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„P anna E m ilja" i „K oroniarz czyli Powagi 
powiatowe," dwie jtowieście współczesne przez V  
M., są  do nabycia w A dm inistracji Gazety Narodo­
wej. Pierw sza kosztuje L z lr., /..p rzesy łką 1 złr. 
30  c . ; d ruga 1 ż łr  5 0  c., z p rzesy łką pocztow ą: 
1 złr. 8Q ont.

L w ó w  d. 2.‘1. listopada.
(Wakujące katedry biskupie gr. ' kat. — Walka Dzien­

nika huitkieyo ze Słowem. — Zgoda w kole polakiem w Ber­
linie. — Odpowiedź pismom wiedeńskim V — Sprawa roz­
bicia Austrji. — Cele centralistów.)

T rzy  praw ie m iliony ludności galicyjskiej zo­
sta je  bez naczelnej opieki pasterskiej, przeszło dwa 
tysiące księży, przeważnie z licznem i rodzinami, 
zostaje bez zasłony wobec dwóch konsystorzy, k tó ­
rych  skład i tendencje w przeważnej części człon­
ków, zbyt są znaue, abyśm y je  przedstaw iać mieli 
po raz setny. Cóż robi nam iestn ictw o? (Jo robi 
nuncjatu ra ? Co robią rząd i papież ?

Ma Ruś galicyjska jednego pasterza, ale bez 
żadnych praw  —• wystawionego na tysiące naig ra- 
wań i podstępów od p artji, k tó ra  nie m yśli ani o 
narodzie ru sk im , choć chce w nim  przewodzić, ani 
o jego reiigii, k tórej ła sk  je s t szafarzem , —  k tó ra  
owszem je s t tak  togo narodu jak  tej reiig ii w ro­
giem  najzaciętszym . K iedy będą obsadzone obie 
osierocone katedry  ? K to  dał kapitu łom  prawo m ia­
nowania od siebie ad n in istra torów  in śpiritualibu* i 
m ttntporolibutl Obie k ap itu ły  g r. kat. są  już za­
tw ierdzone, —  ale  nie z winy rządu, an i z winy 
Rzym u nie posiadają jeszczo sta tu tu  organicznego, 
k tóryby norm ow ał czynności kap itu ł. P . P ossin- 
ger ukorzył się przed niepraw nem i ak tam i kap itu ­
ły  św iętojerskiej po zgonie ks. arcybiskupa L itw i- 
nowicza —  czy podobnież postąpi i co de kap itu ły  
św iętojańskiej w Przem yślu  po zgonie śp. ks. bi­
skupa Polańskiego? Je ś li p. s ita th a łte ra jla jte r  m y­
śli, że tak  postępując, trzym a się zas»d liberalnych, 
to się m y li ; je s t to postępowanie, w skutkach 
swoich najreakcyjniejsze. Cechą liberalizm u jest. że 
przdważna część ludności je s t  z jego dzieł zadowoloną, 
tu  zaś ca ła  m asa tak  ludu ja k  księży pragnie po­
stępowania, wręcz przeciwnego tem u. jakiego się 
trzym a p. Possinger w im ieniu rządu.

M usimy tu, przynajm niej m irm chodem , roz­
praw ić się Z Dziennikiem Polskim , k tó ry  jak ów 
„staruszek  na dachu w Lipsku, w ielkiem mieście 
portow em " —  widząc obalony swój sztandar m i- 
n isterja lny , rzucił się teraz ze strachu  na sprawę

ruską. U łatw ił on sobie rozprawę, R us ;<noty­
fikując ze Słowem  — ale do czojro to p ro^a^p i, z 
pewnością sam nie wie. Jeżeli lłk jftyik  P oM f' po­
mawia ks. Sapiehę, p. Dobrzańskiego i rakŁAkcję 
A roju o w ierutną zdradę narodową, to z-tem  m niej­
sza. K tóżby się m artw ił tak im  zarzutem  1T u sk n a­
rzędzi dr. G isk ry ?  Nas trwożą, i to rz e c z y iś c ie  
trw ożą s k u t k i  postępowania tego organu m iuiste- 
rjalnego, -  bo kto zna R uś galicy jską, p rzynaj­
mniej tę, k tó ra  się rusza, ten  wie, że takie atak i 
Dziennika Polskiego przeciw Słow u , nie będą, i już 
nie są brane przez nią za walkę organu dr. G i­
skry z organem  p. Pawliszczewa, ale za walkę 
Polaków z praw am i Rusi. T ak  będzie i tak  je s t 
już brana ta  w alka przez tych naw et, którzy ;,uie 
są zwolennikami moskwicyzm u i Słow a , którym  o- 
boje są z g ru n tu  w strętne. Dziwnem się to wyda, 
ale tak  je s t — to nam  przyzna każdy Rusin, i k a­
żdy znający Rusinów galicyjskich P olak. Tak do­
wiodło doświadczenie w r. 1 8 6 0 ; podibnie się 
stało  w r. 1861, kiedy p. Ziem iałkowski, z w iel­
kiego męża stanu przerzuciwszy się nagle w więk­
szego jeszcze filologa słowiańskiego, osławionem 
im chwiejnych posłów w łościańsko-ruskicli pizuro- 
b ił w najzaciętszych wrogów (mówiąc upornie „pu- 
*tnski“ z a m ia s t^ ru s k i." )  W  skutek nieopatrznych 
wycieczek Dziennika Polskiego, staje się Słowo, k tó ­
re u traciło  było zupełnie swoją dawną popularność, 
nanowo potęgą.

Kiedy k raj uzyska sam orząd, w tedy prze­
stanie milczeć Gazeta Narodowa, bo wtedy da 
się ta  spraw a rozwiązać pom yślnie tak  dla P ol­
ski jak  Rusi i A ustrji, —  dzisiaj zaś z całego 
serca pochwalam y pierwsze k r o k i , k tóre tak  ze 
strony ruskiej jak  polskiej zrobiono ku  zgodzie. 
N ie zarzucam y w ty m  względzie Rusinom  w ieru­
tnego podstępu —  jak też ze w zgardą odpychamy 
zarzu ty  rusko-m oskiew skie, jakoby znów Polacy 
ty lko  podstępem  działali.

Od czasu dość długiego nadchodziły  7, Poznań­
skiego wiadomości jak  najprzykrzejsze. Kiedy w 
Prusiech Zaclrndnicb organizują się coraz potężniej 
słabe siły  polskie przeciw germ anizm owi, w Poznań- 
skiom silna falanga Polaków  rozprzęgała się pod 
wpływem  u ltram ontańsk im  i rządowym  pruskim . 
Doszło do tego, że naw et w kole polakiem sejmu 
berlińskiego arystokracja, znowu przez u ltram o n ta- 
iiów i junkrów  podszcziiw ana, dążyła do rozbicia 
koła, do zniszczona naw et m oralnego uroku ta m ­
tejszych reprezentantów  Polski. T rudne było da­
wać wiarę tak sm utnym  w iadom ościom , trudniej 
jeszcze im  zaprzeczać, a najtrudniej roztrąbiać je  
po świecie polskim , k tó ry  dosyć m a już do czy­
nienia z w rogam i obcym i. T eraz czytam y w Dz, 
P oznańskim  l i s t  p L ibelta, k tóry  ca łą  tę  p rzykrą 
sytuację zmienia. L ist ten brzm i :

„Wobec artykułów czasopism tak polskich jak 
niemieckich , wygłaszających z niepowołanego źródła 
m y l n e  wiadomości o zajściach w kole poselskiem 
polakiem w Berlinie i o nadwerężeniu jego solidarno­
ści, oświadczam nińiejszem prawdozgoduio, ic solidar­
ność ta  przez n i k o g o  ani nadwerężoną, ani zagro­

Walne posiedzenie galicyjskiego 
Towarzystwa muzycznego
Krzewienie i pielęgnowanie m uzyki w uarodzie 

je s t bez w ątpienia jodnem  z piękniejszych zadań 
społecznych. N ie m ożna go wprawdzie rozważać, 
przyuajm niej ze strony  praktycznej, jako cel osta- 
teczuy, sam sobie w ystarczający, zostaje ono je ­
dnak w bezpośrednim związku z ukształceniem  t łu ­
mów, a raczej z ich uszlachetnieniem .

Dziwny, tajem niczy jest proces oddziaływania 
m uzyki na. natu rę  ludzką. —  Kiedy inne sztuki 
przem aw iają siłą  kształtów  swoich z p rzyrody czer­
panych do naszych oczu, lub  jak w poezji w prost 
do naszej wyobraźni, m uzyka nic nie chce wiedzieć 
o tego rodzaju kształtach , a tworzy nowe, w łaści­
we sobie, niozem nie ujęto, ale tem  głębiej przej­
mujące is to tę  ludzką. I  kiedy inne sz tuk i prze­
mawiają w yłącznie do siedliska pewnych władz du­
cha. nie tykając innych, m uzyka zdolna je st we­
drzeć się w najdrobniejsze fibry system u nerwo­
wego i uderzyć na ducha ludzkiego niety lko w je ­
go stolicy, gdzie opór łatw iejszy, gdzie czujuość 
większa, a le  na wszystkich punktach, w najdro­
bniejszym  zakątku jego królestw a, gdzie obrona 
niemożabną i gdzie odniesione zwycięztwo zmusza 
do poddania się to, cośmy stolicą ducha nazwali —  
to je s t jego rozum  i wolę.

S iła zatem  m uzyki je s t olbrzym ią, a wpływ 
jej bywa rozm aity. N ie m ożem y jednak w m uzy­
ce, pod względem jej wpływu na ludzkość, dopa­
trze ć  ty lu  kieruuków  rozm aitych, ile ich- spotykam y 
w sferach sz tuk iunych. W  ogóie pod tym  wzglę­
dem dostrzegam y w muzyce dwa kierunki. Ja k  
niegdyś w słowiańskiej legendzie rozróżniano dwa 
rodzaje czarodziejskiej wody: wodę zdrowiąca i wodę 
riibiącfy tak  samo i w muzyce, k tó ra  byw a nieraz 
prawdziwie czarodziejską kąpielą dla ducha, może­
my rozróżnić pod względem joj wpływu raoraluego 
także dwa główne kierunki: pokrzepiający i osłabia­
jący. M uzyka bojowa, m uzyka relig ijna uależą bez 
w ątpienia do pierwszego kierunku, w skazują bowiem 
cel wyższy nad zadowolenie chw ili, skupiają wolę 
człowieka, postanowienie jego czynią silnem  i 

trw ałem . M uzyka zaś przem aw iająca jedynie do 
zm ysłów , przem aw ia w łaśnie do człowieka ty lko w

imieniu chwili, ty lko  w im ieniu tej przelotnej roz­
koszy, co wraz z dźwiękiem ulatu jąc, zostaw ia or­
ganizm  ducha w nieładzie i niepokoju, nieposłu­
szny już celom dalszym , tęskniący za nową rozko­
szą, któraby mu m inioną zastąpić m ogła. —  Jest 
to woda słabi ica, m uzyka słodkiego łaskotania, m u­
zyka łaskotków , albo m uzyka luzł-kotków, jeśli się 
tak  kom u nazwać podoba.

Piszem y to wszystko dla tego, aby uw ydatnić 
niezm ierne znaczenie m uzyki w publicznein wycho­
waniu i wielkie zadanie Tow arzystw a muzycznego 
u nas. jedynego w G alicji, ztąd też i galieyjskiem  
nazwanego”. In sty tuc ja  ta  jednak, z żalem w yzna­
jem y, nie budzi wielkiego in teresu  w powszechno­
ś c i /  Zbiera się wprawdzie publiczność na koncer­
tach  dość tłum nie, ale za to  pozakoncertowa- dzia­
łalność Tow arzystw a nikogo ani trookę nie in te re ­
suje, a przecież tam  je st szkoła muzyczna, a prze­
cież od takiego tow arzystw a muzycznego można 
słusznie wymagać, aby w pływ ało na rozkrzewiauie 
m uzyki po innych m iastach Galicji, bo pocóżby się 
nazywało Galieyjskiem .

Pozawczoraj odbyło się walne zgromadzenie 
tego Tow arzystw a. Od półto ra roku nie było już 
walnego zgrom adzenia, mimo iż to sprzeciw iało się 
s ta tu to m ; dlatego dziwiliśm y się, że n ik t z człon­
ków nie zainterpelow ał wydziału powodo takiego 
spóźnienia. A le przykrzejszem  jeszcze było nasze 
^dziwienie, że i w łouie samego Tow arzystw a gor­
liwość widocznie nie je s t pałającą, bo po takim  
półtorarocznym  term inie zebrała się ilość członków 
zaledwie dostateczna, by rozpocząć posiedzenie i to 
w godzinę dopiero po naznaczonym czasie. .Tuż tc 
ten  polski zwyczaj spóźniania się powinnibyśjny 
chętnie zamienić na niemiecką punktualność, odda­
jąc  za to Niemcom wiele innych pożyczonych ztam - 
tąd  własności.

P ierw szą czynnością zgrom adzenia b y ło : wy­
słuchanie sprawozdania dyrekcji Tow arzystw a i jo j 
czynności od d. 26. stycznia 1868 do 1. paździer­
nika 1869. Po odćzytanru pan M. D arow ski po­
staw ił zapytanie, dlaczego dyrekcja nie u iściła się 
z koncertu, przyrzeczonego m iastu  w zamian za 
subwencję Bl;> złr., udzielaną przez m iasto  Tow a­
rzystw u, koncertu, którego dochód przeznaczonym  
był na korzyść ubogich. W yzuajem y, że z trw ogą 
oczekiwaliśnay odpowiedzi na to zapytanie, nie wie­
dzieliśmy bowiem, jak  sobie w ytłum aczyć ta k ą n ie -

żoną uio była, i utrzymuje się, jak dawniej, w połą­
czeniu członków parlamentarnych narodowości polskiej 

aibu Izb sejmowych. Inno pisma publiczne upraszam 
uniżenie, aby to moje sprostowanie łaskawie powtórzyć 
zechciały.

11 o r 1 i 11 d. 10. listopada 1896 r.
Dr. K arol L ibelt, 

prozes koła poselskiego w Berlinie."

Za półurzędowym  N . Fremdenblatł pow tarzają 
pism a wiedeńskie, jakoby  delegacja polska już się 
przygotow ywała na nadchodzącą kam panię rajchs- 
ratow ą, —  jakie to jednak przygotow ania, nie do­
dają. Dalej piszą, że organa polskie p rzysta ją  na 
bezpośrednie wybory, ale pod w arunkiem , że rezo­
lucja galicy jska będzie sankcjonowaną, a G alicja 
uwolnioną od wyborów bezpośrednich, _ O ile wie­
m y, organa polskie ani warunkowo, ani bezw arun­
kowo, ani zgoła w żaden sposób nie w yraziły się 
dotychczas w sprawie wyborów —  one p rzy p a tru ją  
sio ty lko ta ra n te lli, k tó rą  tańczy gabinet z orga­
nami niemieckiemi. Jeszcze nie potrzebują polskie 
organa objawiać swego zdania w tej sprawie.

Poniżej podajemy ogłoszony w Vaterlcmdzie pro­
gram  szlachty niemiecko-czeskiej. .Testto program  
federalny, może słuszny w zasadzie, ale niew ykonalny 
w praktyce, jak  i program  dr. Smolki. Alba m ają 
te fatalne wady, że w na jw ażn ie jszy ch  punktach 
wykonania ograniczają się na gołosłownym tw ier­
dzeniu „ja wam pow iadam " —  „obaczycie pano­
wie" i t. d. Co m am y rozumieć pod „praw ow ite- 
m i“ reprezentacjam i k ra jó w : czy sejm y obecńe tak  
jak  są, u- P- pragski, berneński, celowiecki, s ty ry j­
ski ? czy inne, mające się oktrojować sejmy ? A 
właśnie zdaniem tych  federalistów  w ręku tyeh  
„praw ow itych" rep rezen tacy j. leży za porozum ie­
niem  się z koroną ocalenie A u strji. Dalej czy z 
kuroną w prost, czy przez jakie Lówe m im ste rju m ? 
Jak im  sposobem wobec W ęgrów  m a dualizm  być 
zamieniony w p luralizta ? W ęgry gdyby zm ieniały  
ugodę z r. 1867, to ty lko w tym  d u c h r , że ode­
rw ałyby się od krajów  przedlitaw skich, nie uzńając 
żadnej zgoła z niem i łączności, ani wojskowej, ani 
cłowej. ani naw et dyplom atycznej —  tylko jedyną 
łączność przez dynastję.

i  to  ma być program , k tóry  zdaniem  szlachty 
niemieckiej i czesk ie j, posiadającej .dotąd wielki 
wpływ u d w o m , m o ż e  jeszcze ocalić A ustrję! 
Inaczej niem a dla niej ra tu n k u  od ro z b ic ia , a ra ­
czej od rozpadnięcia się !

W ięc już nie o to ataodzi, w jak i sposób P rzed - 
litaw ia m a być zreorganizow aną, ale o t o : czy ma 
być, czy nie być ? Już  to pytanie fatalne w sejmie 
tyrolskim  rzucił sam  nam iestnik L asser, gdy przem a­
w iał przeciw rezolucji tyrolskiej i pc swojej m o­
wie zam knął sejm  nagle na k ilk a  godzin przed 
d. 60. z. m. P  odnieśli je u ltra -cen tra liśc i dr. K ai - 
serfeld i dr. Schmeykai, i zagrozili przerzuceniem  
się do Niemiec. Podnoszą je  federaliści fe u d a ln i, 
a w wilio napisała  N .fr .  Presse : „Zanim  Niem cy 
A ustrji przystaną na zesłowiańszczenie m onarchii,

zanim  się zrzekną historycznej ostatnich dwóch 
wieków zdobyczy, k tó ra  prowincje m onarchii ściśle 
zw iązała jako k raje Rzeszy niem ieckiej: przystauą 
raczej na każdą inną  kom binację , k tó ra  ich wydo­
będzie z sy tuacji nieznośnej, srom otnej, w ręcz dla 
nich zgnbnej. Raz jeden m ożna było zrobić ugo­
dę w A ustrji —  druga ugoda byłaby bankru­
ctwem;. “

Co znaczy ten krzyk  —  tłum aczy jaw nie Hor- 
genpost: „P rosto  po niemiecku mówiąc, znaczy t o : 
Jeśliby  nas przym uszano do ugody z Czechami, to 
przyw ołam y P ru sy  ua pomoc, i rozbijem y państwo, 
które na nas chce zwalić srom otę wynarodowienia. 
T ak  więc woła dziennik, k tó ry  bynajm niej nie je s t 
przeciwnikiem rządu, ale k tó ry  owszem, drżąc przed 
upadkiem G iskry, rzuca państw o na pastw ę d la  o- 
calenia m in istra  ! Idźm y d a le j ; pow iadam y, że 
państwo, w którem  tak ie  groźby m ogą publicznie 
być rzucane, już stoi nad przepaścią."

A le Mor genpost pom inęła iany* niem niej cieka­
wy ustęp wspomnianego a r ty k u łu  Nowej Pressy, 
k tó ry  dla nas je s t jeszcze ważniejszym. Nowa Pree- 
«e pisze bowiem w k o ń cu : „Zreąztą. co nam  ofia­
ru ją  w m iejsca Rady państw a ? Oto d e leg ac je! 
Tylko delegacje chcą obesłać Czesi. , Ja k to  ? Radę 
państw a, tę  jedyny, ja k a  się da m yśleć in sty tucję  
i jak a  je s t jedynie możliwą, m ielibyśm y poświęcić, 
i zaaowolnić się figowym liściom absolutyzm u' 
zwanym  delegacją? Podczas gdy rozum  dyktuje , 
że t r z e b a  d e l e g a c j e  u c z y n i ć  z b y  t  e c z- 
n e m i  i c a łą  c z y n n o ś ć  p a r l a m e n t a r n ą  
p r z e n i e ś ć  w o b a  p a r l a m e n t y  (Radę pań­
stw a i sejm w ęgierski), ugoda tak a  skasow ałaby 
w łaśnie Jeden z tych  parlam entów , k tó ry  się m a 
pok rzep ić! Czyż upatryw anoby w tak iej ugodzie 
analogię z ugodą węgierską, k tó ry  nas w ynagrodził 
przynajm niej r o z s z e r z e n i e m  w ł a d  z y  p a r -  
l a m e n t a r n e j ? "

I  oto w ykryły  się nam  jasno c e l e  b i i r g e r -  
m i n i s t o r s t w a  i c e n t r a l i s t ó w :  z a d o ­
w o l i ć  W  ę g  r  ó w z n i e s  i e u i  e m  w s p ó l n y c h  
d o t y c h c z a s o w y c h  d u l e g a c y j ,  a d r o g ą  
b e z p o ś r e d n i c h  w y b o r ó w  p r z y  p o m o c y  
b i u r o k r a c j i  o p a n o w a ć  z . u p e ł n i e  P - r z e d -  
l i t a w i ę .  Do tego samego dążą i  wszystkie inn# 
pisma wiedeńskie, chociaż przemawiają o potrzebie 
ugody z Czechami, o zadośćuczynfiBnitt Polakom . 
Reform a wyborcza niem a być wyąpniętą na p ier­
wszy porządek dzienny Rady państwJ. bo taka jaką 
je s t obecnie projek tow ana, nie sadopalk  jeszcz* 
Niemców —  bo jeszcze im  me zapewnia hegemo­
nii w „pokrzepionej Radzie państw a*, t .  j .  hege­
monii nad resz tą  ludów Pczedlitaw ii.

Zaiste —  A astrja  stoi nad przepaścią.

Nowy sztandar mataelMtów.
M ameluctwo galicy jsk ie w ytw orzyło się z 

kw estji praw no-politycznej. U chw ała 2. m arca w 
sejmie je s t i by ła  jego źródłem , dw uletn ia u dele­
gacji po lityka, popierająca paini^terstw o cen trą listy -

dbałość, a raczej nierzetelność dyrekcji wobec sprawy 
tak  św iętej, jak ą  je s t spraw a w spierania ubogich i 
sieTót, —  aż oto odpowiedź, podana przez usta  kr. 
Edw arda F redry , zastępującego miejsce prezesa, 
zw aliła całą winę tego niedbalsł wa na kogo? na 
tę  sam ą Rade miejską, od k tórej dyrekcja nie m o­
g ła doprosić się wyznaczenia dnia na konoert. D a­
rem nie p. K om arnicki s ta ra ł się uspraw iedliw ić 
sekcje dobroczynności Rady miejskiej, mówiąc, iż 
naw ał prac przeszkodził jej zająć się tym  przed­
m iotem  ; w ątpię bardzo, czy przekonał kogokolwiek. 
Jak  tu  sobie przedstaw ić ten nawał prac dobro­
czynnych, k tó ry  przeszkadza wyznaczyć pewieą 
kiś dzień dla koncertu, przynoszącego' Znaczny zysk 
na korzyść ubogich? Możnaby uyło m niem ać, że 
sekcja dobroczynność^ rozrządza już skarbam i K ali­
fornii, i że ubóstwo już wkrótce zniknie ze Lwo­
wa, gdybyśm y nie spotykali na każdym kroku tu ­
łających się żebraków, a nawel m ałe dzieci o chleb 
proszące. Z drugiej strony nie możemy dosta te­
cznie uspraw iedliw ić dyrekcji, k tó ra  w spraw ie tak  
świętej powinna by ła wymódz na Radzie m iejskiej 
jak  najenergiczniejszem i środkam i rzecz tak b łahą, 
jak  wyznaczenie dnia koncertowego. I  oto ubodzy 
Lwowa postrada li znaczny zasiłek pieniężny, dla­
czego ? Bo nie było wyznaczonego dnia na koncert. 
Sądzimy, że dyrekcja coprędzej wynagrodzi ten u- 
szczerbek, zrobiony ludziom, k tórzy  nie m ają p ra ­
wa zam arzyć o innych przyjem nościach, jak  zaspo­
kojenie głodu , jak  ucieczka przed zimnem i w il- 
gocią.

Oprócz jeszcze jednej in terpelacji, wniesionej 
przez p G ubrynow icza o kontro li rachunków  i b i­
blioteki T ow arzystw a, w nieładzie podobno zosta­
jącej nie robiono wiecoj uwag nad sprawozdaniem  
dyrekcji. Od siebie pozwolimy tu sobie zrobić u- 
wagę, że jakkolw iek rezu lta ty  przez szkolę Tow a­
rzystw a odniesiono , wskazują postęp pewien tąj 
szkoły, nie Są ouo j e(jUak tak  św ie tn o m i, żeby ta 
świetność nie pozostaw iała jeszcze wiele do życze­
nia. T ak  n, p. czytam y w sprawozdaniu, że śpie­
wu chóralnego pobierało ty lko 10 uczniów. Jostto  
liczba niezm iernie m ała, szczególnie woboc tej po­
trzeby chóralnego śpiewu, jak a  się daje u nas na 
każdym  kroku  uczuwać.

N ie chcemy nic mówić o nauczycielach śpiewu, 
nie chcemy dotykać kw estyj o sob istych , potrzeba 
nam jednak wyrazić to przekonanie, że ażeby roz­

winąć w szkole śpiew chóralny na szerszą skalę, i 
w płynąć przez to na rozwój śpiew u chóralnego w 
kraju, potrzeba, aby nauczyciel śpiewu b y ł głębo­
ko w tajem niczony w m otyw a narodowe, które je ­
dynie potrafią pociągnąć kp  sobie szęrsze koło u -  
czniów i p”zez tychże uczniów w chóralnym  śpie­
wie m ogą Dyć dalej podanem i. Zdaje s ię, że* 
wzgląd te n , wraz z innem i ,b y ł pom iniętym  przy 
bezkonkursowem  pow ołaniu obecnego nauczyciela 
śpiewu

Po przyjęciu  spraw ozdania przystąpiono do u - 
chw ilen ią  budżetu, k tó ry  n atychm iast bez rozpraw  
uchw alonym  został. P rzystąpiono potem  do rewizji 
sta tu tów , a raczej do przyjęcia en bloc nowych s ta ­
tutów , prze? W ydział wygotowanych, z zastrzeże­
niem wprowadzenia częściowych popraw ek.

W  nowym sta tucie liczba koncertów  zw yczaj­
nych na r o t  zm niejszoną została  z sześciu na czte­
ry . Stosownie do tego zm niejszono w kładkę człon- 

liyaiących, z 6 reńskich na 4 . N a  zapy- 
„oś z pp. cz ło n ó w , ^USMhMytfapna

;ała liczba koncertów  zw 
ła  ^ r e j m k ^ e J rgpea r ta  zwyczajne przynoszą do- 
cbóc. daleko m niejszy od nadzw yczajnych, że je s t 
to zm iana zatem  w in teresie  funduszu Tow arzy­
stw a dokonana. J e s t  to pobudka bardzo zrozum ia­
ł a ;  chodź: nam  tylko o to, żeby D yrekcja nio po­
p rzestała  na czterech zwyczajnych koncertach i je ­
szcze jednym  jak im  nadzw yczajnym , ale żeby w y­
nagrodziła dostatecznie uby tek  koncertów  zwyczaj­
nych. I  dawniej przecie byw ały  nadzwyczajne kon - 
c e r ta , dziś więc ich liczba przynajm niej podwoić 
się powinna. Jakżeby inaczej D yrekcja u trzym yw ać 
m ogła w sprawozdaniu, że wchodzi na drogę po­
stępu i coraz to większego rozwoju działalności 
Tow arzystw a.

Po krótkiej dyskusji nad popraw kam i cześcio- 
wemi pp. G ubrynow icza, Kołiszera i D arow skiego 
i po przyjęciu poprawki p. K ołiszera, k tó ry  żądał 
aby naw et dla rew izji statu tów  by ł dostatecznym  
kom plet 25 członków, ostatecznie przyjęto nowe 
sta tu ta . Poczem wiceprezes h r. Edw ard Fredro od­
czy ta ł lis t prezesa ks. Jerzego C zartoryskiego, w 
którym  prezes sk łada swój m andat. Potem  przy­
stąpiono do obioru nowego W ydzia łu , jakoteż p re­
zesa i wiceprezesa, co było o sta tn im  przedm iotem  
dziennego porządku zgrom adzenia.

J. T.
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czne jego owocem. W iększość i mniejszość delega- ni™ był, odwrócić nie zdoła, już by ła  nastąpiła, 
cyjna nie różniły sie zasadami dem okratyczneini j albo gdyby spadnięcie je j za s ta b ^ A u sJ r^ ^ w  ̂ stanie
lub arystokratycznemi, liberalizmem lub konserwa 
tyzmem. Tak w szeregach większości jak w szere­
gach mniejszości znaleźć można było konserwaty- 
*tów i postępowców. I  inaczej być nie mogło. Cho­
dziło Dowiem o prawm-polityczne stanowisko na­
szego kraju, o wywalczenie szerszej antonomii. I 
uchwalona w sejmie rezolucja niema ani cechy a- 
rysiokratycznej, ani demokratycznej. I błędy, któ­
re delegacji w prowadzenin sprawy rezolucyjnej 
wytykają powszechnie, nie odnoszą się do jej de- 
mokratyzmu lub konserwatyzmu. N ie na tem polu 
upadła kandydatura Zieiniałkowskiego i hr. Gołu- 
chowsiciego przy wyborach lwowskich. I w sejmie 
mameluctwo rozbite zostało nie na polu zasad spo­
łecznych, lecz ze stanowiska prawno-polityczneg >. 
Chodziło o to, ażeby odjąć dalsze prowadzenie kwe- 
stji prawno-politycznej tej większości delegacyjnej, 
która przy uchwalaniu konstytucji grudniowej nie 
sformułowała żądań kraju naszego, a później, gdy 
je sam sejm w rezolucji sformułował, nietylko nie 
poparła jej jak należało, ale nawet podtrzymywa­
ła ministerstwo centralistyczne, najprzeciwniejsze 
tej lezolucji.

Pomimo tak jasnego stanu rzeczy, zmanifesto- 
wanego i przy wyborach lwowskich, i tylekroć w 
sejmie, organ mameluków, D ziennik P olski, ciągle 
powtarza jedne i  tę samą śpiewkę, iż jacyś oligar­
chowie zrobili spisek z dziennikarzami i z ulicą, 
ażeby obalić demokratę Zieiniałkowskiego, Gołu- 
chowskiego i t. d. Cały kraj zrozumiał dobrze, a 
najlepiej centralistyczne ministerstwo i w ogóle 
N iem cy, że tak przy wyborach lwowskich jak i w 
sejmie chodziło wyłącznie o to, ażeby przyszła de­
legacja  ̂ w Wiedniu już nie tworzyła większości, 
sprzyjającej ministerstwu. W ypowiedziały to na­
wet centralistyczne półurzędowe dzienniki wiedeń­
skie, rzucając się o U  na sejm. Pomimo tego D ziennik  
Polski ciągle usiłuję rzecz zamącić i całej akcji sejmo­
wej podsuuąć drobne, osobiste pobudki, jakąś n ibyza- 
wiśc pojedynczych osób do demokratycznym dn,meta 
przejętych m am eluków! Już nawet ślepy przekonać 
się mógł, że w skutek rozbicia mameluków a utwo­
rzenia unej większości delegacyjnej, inaczej zaczy­
n i ł  w sferach rządowych i w dziennikarstwie 
wiedeńskiem mówić o żądaniach Galicji, już widzą 
konieczność przeprowadzenia ugody, której dawniej, 
bcaąc na powolność dla ministerstwa dawniejszej 
większości delegacyjnej, nie widziano. Tylko D zień -  
•w* P e U ti  ciągle plecie duby smalone, iż mamelu- 
?lwo, którego jest organem, padło ofiarą nie swo- 
jego postępowania, swoich błędów, swego wiązania 
się z ministerstwem, lecz swego demokratyzmu, 
przeciw któremu oligarchowie uknuli spisek z —  
ulicą i

A  przedstawiając tak rzeczy czytelnikom swym, 
posuwa aię jeszcze dalej. Oto zaczyna nawoływać 
wszystkich demokratów, ażeby się w jeden obóz w 
około demokratycznego mameluctwa gromadzili 
i odpierali spisek oligarchów !

Tu chodzi o to, ażeby wszystkie partje, wszy­
stkie żyw ieły skupić około programu prawnopoli­
tycznego , gdyż tym  tylko sposobem wywalczyć 
może kraj i delegacja obszerniejszą, w rezolucji 
strm esan ą  autonomię; chodzi o to, ażeby nowo u- 
twoi*onej delegacji, stającej w stanowczej opozycji 
przeciw m inisterstwu, dać jak najjednomyślniejsze 
poparcie kraju całego. A D ziennik Pol»ki w około 
rozbitych szczątków mameluctwa, pod firmą demo­
kratyczną, usiłuje utworzyć obóz osobny, któryby 
zaszachować mógł tę większość delegacyjną, w y­
słaną z sejmu wbrew w oli mameluctwa, do Rady 
państwa —  gdyż jak D ziennik P o ltk i mniema —  
nowa ta więkwość delegacyjna, mająca iść w sta­
nowczej opozycji przeciw m inisterstw u , a upadek
i rozbicie mameluków, jest dziełem spisku oligar­
chów z dziennikarzami i u licą ! Kwestję czysto pra­
wnopolitycznego charakteru, niemającą nic wspólnego 
so i * demokratyzmem, ani z arystokratyzmem  
gwałtem przenosi organ mamelnctwa na pole inne, 
pole niby zasad demokratycznych, i zdaje mu się,
i i  Ludzie w Galicji sąj tak ograniczeni, że się na 
tem nie poznają i istotnie będą się około rozbitych 
mameluków gromadzić na tem polu i utworzą dla 
nich nowe stronnictwo! Założyciele Dziennika P o l-  
•kugo  istotnie mają być demokratami najczystszej 
wody, n .p . JE. hrabia Agenor Gołuchowski, pano­
wie baronowie Romaszkanowie, hrabiowie Baworow- 
»cy, Łosie i t. d. Jestto istotnie bardzo demokra­
tyczny zarodek!

Przerzucenie się tej frakcji na pole demokra­
tyczne, i usiłowanie, ażeby na tej podstawie utwo­
rzyć nowe stronnictwo dla siebie, jest jednak naj­
lepszym dowodem, że już na podstawie prawnopoli­
tycznej jest zupełnie pobite i na tem polu nie 
zdoła już się dźwignąć.

t a k im , jak  obecny. N ie mówimy dzisiaj o W ę­
grzech, ale o rezu ltatach  rządów, jak ie  od czasu 
koronacji węgierskiej ciężą na reszcie królestw  i 
krajów. P rzypom nijm y  sobie, jak i dnch w 1866 
roku panował w tych  k rajach , a mianowicio w po­
granicznych, bezpośrednio narażonych, w D alm acji, 
T y ro lu , Czechach, Morawie, na Szlązku, w Galicji, 
a porównajm y z nim  stan  obecny. Co więcej, 
przypom nijm y sobie w ybitnie au s trjack ieg o , na 
wskróś lojalnego ducha, ja k i się objaw ił p o  okro­
pnym  ciosie kóniggratzk im  i po upokarzającym  
trak tacie pokojowym we w szystkich k ra ja c b , a 
zważmy, jakby  dzisiaj wyglądało po takich w y­
padkach.

„Biada obecnem u rządowi , gdyby się takich 
dni doczekał. Ile  ty lko je s t w mocy rządu, w szę ­
dzie on od trącił albo sparaliżował wierne bezwzglę­
dnie i tak  cenne w dniach  niedoli żywioły, i sam 
w ywołał duchy, przed k tórem i sam iby zadrzeli, 
gdyby popadli w nieszczęście. Alb też biada paif-

swoich krajach przew agą swych zdolności i charak­
terem  zyskali w pływ u na ty le , że to, na o b y  się 
zgodzili, o ra ło b y  pewność pomyślnego przeprow a­
dzenia. D latego, że to przeoczono, m ieliśm y dużo 
zaiste, i zanadto, tycb płonnych p ogram ów. Ten 
nie ocali A ustrji, k to zawsze jeszcze sądzi, że m o­
że występować przed publiczność z nowemi pro­
jek tam i, które jakkolw iek zm yślne, są jednak  ty l ­
ko ulubionem i pom ysłam i luźnych indywiduów, a 
naw et ten, kto się nie może oprzeć pokusie w ystę- 
pyw ania z tem i projektam i jedynie dlatego, że rad -  
by uśm ierzyć um ysły  p a trjo ty czn e , niebezpieczeń­
stw am i naszego położenia zatrwożone. Można być 
o tem  z góry przekonanym . ^*Niema innej drogi do 
c ę l ^ ^ i k  tylko : rokowanie k o n n y  z prawowitem i 
ropr«:d i ta c 'a m i  królestw  i  krajów, a więc z se jm a­
mi, czyli . organam i, któroby sejmy dobrowolnie 
\  te ru  „mocowały.

^LA-żobJ się ^ u s tr ja  nie rozpadła, to zawisa 
K"<aft\vsźystkiep& nie od forin je j in sty tucy j, ale 

.blacha, jakipń tchnie ludność we wszystkich czę- 
k"1- pajnjtwń. i od mha, jak im  się natchnie in -

W k g d ^  m ^ e;  p ^ ;  A u : l 8ty ,Jc je . tem i obydwoma względam i rządy du- 
j  .. .  nin nrM w rum nn i a i .s tT d  rfb-Dseudoiiberalue działają zgubnie. Roz-

•c

strji, do g ru n tu  zburzonego, nie przywrócono , za 
nim  nadejdzie na nią nowa" ogniowa próba udręczeń 
wojennych.

„Im  więcej się rozszerza przekonanie o zgu- 
bności i b raku  żywotności pseudo-liberalnego cen­
tra lizm u  dualistycznego, tem  więcej się nakłania 
opinia publiczna ku ideom federalistycznym . W szak- 
ci miliony serc austrjaek ich  tęsknią za odkryciem 
i wybraniem  drogi ku  ocaleniu państw a, i już po­
znały, że w ludach i w reprezentujących je  m ężach 
więcej się znajdzie ducha austrjackiego, niż u k lik i 
rzarno-żółto-czerw ouej (barw y niemieckie), dla k tó ­
rej są uciążliweini „austrjackie podeszwy ołowiane." 
A le czy federalizm  zd tła w szystkie zadowolnić lu ­
d y ?  A  d a le j, jeśli zdoła, to czy może użyczyć po- 
dostatk iem  tych łącznych insty tucy j. bez których 
państwo je s t niepodobnem a rozbicie nieucłiron- 
nem ?

„P ytan ie pierwsze bynajm niej nas nie kłopo­
cze. Usirrój państw a federalny, zam iast cen tra lis ty - 
cz n eg o ileży  w in teresie w szystk ich  zarówno k ró ­
lestw  il krajów , pod w arnnkiem , żeby wolno było 
w chodzr dobrowolnie w związek ściślejszy albo i 
zlać s i^ z u p e łn ie  ty m  krajom , któreby sobie tego 
życzyły .fckoliczność to przypadkowa, a  nie z na­
tu ry  r j e p y  pochodząca, że w A u strji w ystąp ił fe- 
deraliznW na razie ja k i  żądanie plemion sD w iań- 
skich wobec rządu i stronnictw  niem czykowatych. 
N iem cy w A u strji m ają w swoim dobrze zrozu­
m ianym  in teresie  narodowym ty le  co i Słow ianie 
powodów, opędzać się od cen tralizm u i obstawać 
przy sam oistiiości h istoryczuych części je j składo­
wych. P o jm ują to  oni z każdym  dniem  więcej. 
D zisiaj już je s t nieprawdą, jakoby w alka c e n tra li­
zm u z federalizm em  by ła  w alką Niem ców ze Sło­
wianami. T y ro l na wskróś niemiecki stoi już. z ca­
łą  stanowczością w obozie federalistów , i już na­
wet w krajach czysto-niem ieckicb, a naw et w sa­
m ym  W iedniu, odzywają się za federalizm em  g ło ­
sy, któro w net na zawsze zdm uchną maniak na­
rodowy, jak im  pseudo-liberalni dualistyczni cen- 
traliści um ieli uwodzić ludy  niemieckie. Juścić  o- 
każe się w A u s tr ji niepodobną żadna form a rządu, 
k tó rąby  jak iem u z wielkich plem ion, w A ustrji za­
m ieszkałych, można narzucić chyba tylko przemo­
cą. Ale już  ty lko krótkiej chwili potrzeba ua posta­
wienie nam acalnego dowodu, że to federalizm ow i 
nie przeszkadza.

„W ażniejszem  je s t d rug ie pytanie.
„Rozum ie się samo przez się, żeA u strja  p rze­

staje być państwem  natychm iast, skoro te jej sp ra­
wy, k tóre są bezpośrednio w arunkiem  jej by tu  ja ­
ko całości i  je j stanow iska mocarstwowego w E u ­
ropie, nie będą uznane i traktow ane jak o  sprawy, 
w szystkim  je j częściom wspólne. K tóre to są te 
spraw y, orzekł dyplom  październikowy, i granice 
jph, zdaniem  naszem, aż nazbyt rozszerzył. Rozu­
m ny federalny ustró j państw a wym aga zatem , a- 
żeby ta  miedza przez w szystkie także królestw a 
kraje uznana i szanowana była jako ostateczna ich 
ainoistności (Eigentierechiiguno) granica. Przeciw  

u zaś mocno grzeszono przy nieopatrznie rap - 
townern, bezwarunkow em  sankcjonowaniu w ęgier­
skich wniosków do ugody, a jeszcze mocniej nie­
ustanną potulnością wobec krótko widzącej buty 
węgierskiej, przezco niejedną, i to ważną rzecz u- 
puszczono z tego, co elaborat z r. 1867 i połączo­
ne z nim  ro b  wania przedwstępne jeszcze pozosta­
w iły nietkniętem . N iestety  są to fak ta  dokonane. 
N a razie odmienić ich nie można, i dadzą się ty l­
ko w swoim czasie za dobrowolną zgodą krajów  
korony węgierskiej naprawić. Ale jakże m ają ty m ­
czasem królestw a i kraje traktow ać te sprawy, 
k tóre z natu ry  rzeczy będąc w spóluem i, z ostały 
jednak  sejmowi węgierskiem u poruczone ? Czy k ra ­
je , w razie zaniechania nieszczęśliwie utw orzonej 
P rzed litaw ii a uznania pluralizm u, nie zechciałyby 
ostatecznie windykować tych spraw  dla siebie? J 

_ _  m ogłaby A ustrja  istnieć w tedy ? Jakżeby zatem  jej
m iM to iiS !^ 11* fcodM ln o - f a d f lm ln y  b y t o p a trzy ć?  Jak iem i urządzeniam i? Powiedźcie!

podany w YaterlandziaĘ/^ ta k  woła wiele poczciwych serc a u s tr ja e k ic h , k tó -
nap isem : „ G d z i e  r a -  re  nie um ieją radzić sobie same. N ie mogą się

D a l  t  — . ">£■'  zdecydować na stronę federalizm u, dopóki na te
j  P8eud°-liberalny centralizm  nie py tan ia  nie o trzym ają zad aw alm jąee j odpowiedzi,

z d o ą  oca Austrji (owszem wpędza ją  coraz b a r-  i federalizm  nie może zw yciężyć, jak  długo w
dziej w przepaść. Doświadczenie dowiodło już te -  w ielkich masach m a przeciwników w sercach szcze-
go jasuo taK tam i, zanim się dostali do rządów, rze austrjaekich . W  tem  oto leży dzisiaj najwo-
mężowie tego Kierunku w najczarniejszych barwach w nętrzniejsza trudność co do ocalenia A ustrji. Cią-

.. „i „Federaliści nie wypo-

Przegląd polityczny.

w s ta w ia l i  N iebezpieczeństwa, jak ie 'zag raża ją  A u- gle się pow tarza skarga : 
P o c i^ a l j  K t o d o  odpow iedziŁ oś^ i jedy-

nie rząd ówczesny, a ślepy tłum mamili zapewnia­
niem . że posiadają tajemniczy środek , który jak 
najrychlej i nieomylnie zdoła zagoić wszystkie cier­
pienia chorego państwa. Otóż trzy lata już są u 
steru, i jakiż rezultat ? Najdobitniejszą otrzyma­
libyśmy odpowiedź, gdyby Austrję spotkało nie­
szczęście «awikłania*się w wojnę tak ogromną,fjak 
r. 1866. Chwała Bogu, nieszczęście to dotychczas 
uie nastąpiło, i  cały szereg okoliczności, od biegu 
rzeczy w Austrji zupełnie niezawisłych, z drugiej 
strony, usunął na czas nieokreślony niebezpieczeń­
stwo wielkiej wojuy w Europie. Ale właśnie dla­
tego względy patrjotyzmu nietylko nie zakazują, 
ale owszem nakazują jawnie mówić o te m , jakby 
było z A ustrją, gdyby krizys europejska, która 
prędzej czy później nastąpi, a której sama zręczność 
dyplomatyczna kanclerza państwa, ktokolwiek by

„N a to odpow iadam y: Zapytajcie p r a w o w i ­
t y c h  reprezentacyj królestw  i krajów —  a o trzy­
macie odpowiedź. I  m ielibyście dopiero wtedy p ra­
wo odrzucać federalizm , gdyby odpowiedź nie wy­
padła zadawalniająco. W  tem  właśnie źródło roz­
terek dzisiejszych, że mimo uroczystego przyrzecze­
nia manifestu cesarskiego z d. 20. września 1865, 
reprezentacjom tym  nie pozwolono dyskutow ać taki# 
kw estje i dać swoje odnośne o p in ie ; i jak  długo 
krzyw da ta  nie będzie powetowaną, tak  długo nie­
podobnem jest ich rozwiązanie. Form ułować pro­
gram y, k tó re  jeśli m ają być rozum ne i praktyczne, 
daną sy tuację uwzględniać winne, nie je s t zada­
niem dzienników, ale mężów stanu . N ie mogą też 
jak M inerw a jednym  skokiem z głow y jakiego Jo ­
wisza wejść w ży c ie ; one m ogą być ty lko owocem 
poufnych i roztropnych obrad m ężów , k tórzy  w

alistyćufo-pseudoiiberalne działają 
dw ajają ludy i przym usem  wpędzają je  ua niebez- 
p: czne manowce, dem oralizują w szystkie insty tucje , 
upadlając je  dc rzędu pospolitych narzędzi stro n ­
nictwa. W  to obrócono powoli patrjarcha lno -b iu - 
rokratyczną adm inistrację dawnych czasów, a co 
się tyczy „przedlitaw skiej Rady państw a," to nie 
wskazując już  na nic innego, samo je j zachowanie 
się wobec W ęgier w ystarczy za dowód, że in teresa 
ogółu m onarchii nie znajdują w niej podpory. 
W iedzą o tem  w W ęgrzech tak  dobrze, jeżeli nie 
lepiej jak  z tej stiony  L itaw y, gdzie jaścić nieje­
den poczciwry  członek Rady państw a jeszcze zawsze 
m yśli, że tym  co i oni duchem austrjack im  m usi 
tchnąć i korporacja, k tórej je s t cz ło n k iem . A  ja k a  
Rada państw a, taka delegacja, je j córka. W szystko 
to  idzie z natu ry  rzeczy, i dlatego uie je s t do 
przem ienienia. P rzed litaw ska Rada państw a przed­
staw ia nie jedn jść, ale przepołowienie państw a, i 
tego przepołowienia je s t  ow ocem ; dlatego też ży­
wioły austrjackie w szystkich krajów będą w niej 
stłum iane, dopóki od niej się nie usuną. P rzede- 
w szystkiem  trzeba się wyrzec zbrodni rozcinania 
A ustrji na dwa państw a. W  tem  w łaśnie odpuko- 
tow anie za ową zbrodnie, że w tedy trzeba się nio- 
odzownie zabrać na nowo do zjednoczenia wszy­
stk ich  królestw  i krajów , mimo wszelkich połączo­
nych z tem  niebezpieczeństw istnych i upatrzonych.
Ale tak  ja k  A nteuszow i do odzyskania sił w ystar­
czało samo dotknięcie się ziemi, z k tórej pochodził, 
podobnie A ustrja  odżyje na nowo, jeżeli zaufa swo­
bodnej dzielności królestw  i krajów, z których u - 
rosła. T y m  sposobem A u str ja  przynajm niej m o ż e  
być ocaloną, —  inaczej nie !“

A u str ja  i W ę g r y . O planach przeprow adze­
nia reform y wyborczej pisze wiedeński korespon­
dent do Dretlauer Zig.: „Że kw estja reform y wy­
borczej Rady państw a sprow adziła rozdwojenie w 
łonie m in isterstw a, je s t publiczną tajem nicą. J e ­
żeli nie wywiązało się z tego powodu dotychczas 
przesilenie m in isterjalue, to  pochodzi to po prostu  
t  tej przyczyny, że właściwi motorowie całej tej 
spraw y ani między sobą, ani też każdy z osobna 
we w łasnem  przekonaniu nie są jeszcze zdecydo­
wani, w jak i sposób wziąć się do zrealizowania te ­
go planu. J e s t  to uiemiecko-czeskie i niem iecko- 
m oraw śkie trifo lium  gabinetowe : H e r b s t , G iskra i 
H asner. Nie można wprawdzie dziwić się im , że 
ńie w ynaleźli kw ad ia tu ry  tego koła, ale n iech­
by przynajm niej nie staw iali tego na porządku 
dziennym . Reform a wyborcza bez poprzedniego 
porozumienia się z narodowościową opozycją, jest 
niedorzecznością, k tórej, gdyby tam  naw et Bóg wie 
jak  przezornie był ułożony plan jej przeprowadze­
nia , na czole je s t napisano wielkiem i lite ra ­
m i : fiasco. —  Zaprowadzenie bezpośrednich nie 
w porozumieniu z opozycją narodowościową, ale 
wbrew niej, zaostrzy jeszcze je j zawziętość przeciw­
ko konsty tucji grudniowej. Pojm uje to dobrze dr. 
B restel, k tóry  całą tę  robotę uznaje za n iep rak ty ­
czną w najwyższym  stopniu, i pragnąłby  zostawić 
wszystko beim Alten. P lener zawiózł jeszcze swoją 
opinię w tej spraw ie do E gip tu  jako  tajem nicę 
państwową. Je s tto  jednak fatalnom  wypaczeniem 
isto ty  rzeczy, gdy o tw artą  opozycję przeciwko re­
formie wyborczej Potockiego, B ergera i Taaffego, 
u siłu ją niektórzy przedstaw ić jako opozycję przeci­
wko konsty tucji w ogólności. O ni są ty lko  repre­
zentantam i całkiem  słusznej opinii, że przed prze­
prowadzeniem bezpośrednich wyborów koniecznie 
potrzeba przyprowadzić do sku tku  porozumienie z 
Polakam i i Czechami."

W  s p r a w i e  s o b o r u .  Rząd baw arski przed­
łożył jurydycznem u fakultetow i un iw ersy te tu  m o­
nachijskiego niektóre py tan ia, dotyczące soboru, do 
zaopiniowania. M em o rja ł, zawierający odpowiedź 
na te py tan ia, opracował dr. B erchtold, i jak k o l­
wiek trzym a się on ściśle granic stosunków baw ar­
skich, przecież je s t  w nim  wiele ustępów, k tóre 
dla w szystkich państw , interesow anych soborem, je- 
duakową m ają ważność.

I  tak  np. na p y ta n ie : „Jeżeliby orzeczenia sy l- 
labusa i nieomylność papieża zostały na zbliża­
jącym  się soborze podniesione do znaczenia dogm a­
tów, jaki to w yw arłoby wpływ na zasadę stosunku 
państw a do kościoła, jak  on dotychczas istn ieje w 
B aw arji w teorji i w prak tyce" —  odpowiada fa­
k u lte t co n as tęp u je : „Zdogm atyzowanie orzeczeń
syllabusu i nieomylności papieża nie m ogłoby wy­
wrzeć samo przez się żadnego wpływu na obopólne 
stosunki między państwem  a kościołem , jak  one 
dotychczas konstytucyjnie i praw nie uregulowanemi 
są. Kościelne zasady wiary nie są bowiem żadną 
m iarą zasadami prawnem i, któreby państwo uzna­
wać mogło za bezpośrednio dotykające jego sfer 
istnienia. Ja k  państwo nie może swojemi ustaw o- 
dawczeini orzeczeniami stanow ić Q przedm iotach 
w iary, tak  zarówno nie posiada w ładza ustaw odaw ­
cza katolickiego kościoła praw a, orzeczeniami swo- 
m i zm ieniać w którem kołw iek państw ie obowiązu­
jące stosunki praw a publicznego, Gdyby wiec sobór 
powziął rzeczywiście (jak tego W ys. k. rząd baw arski 
obawia się, uchwały naruszające dotychczas istniejący 
w Baw arji stosunek praw ny między państw em  a 
kościołem, jakoteż postauowionia państwowe odno­
szące się do kościoła katolickiego, to fak t tę a  ża­

dną m iarą nie m ógłby w płynąć na zm ianę istn ie­
jącego w tym  względzie porządku rzeczy, a gdyby 
z którejkolw iek strony  czyniono usiłow ania prze- 
parcia przeciwnych obowiązującym stosunkom  p ra ­
wnym  uchwał soboru, to  oczewistym byłoby to o- 
bowiązkiem powołanej do czuwania nad n ienaru ­
szalnością ustaw  władzy państwowej, sprzeciwić się 
tem u stanowczo wszelkierui praw em  dozwolonemi 
środkam i.

Postaw ione powyżej pytanie nasuwa jedna 
mimowoli inne jeszcze uwagi. Jakkolw iek bowiem 
spodziewać się można, ze istniejące u ludu baw ar­
skiego poczucio prawności, nie dozwoli aby usiłow a­
nia nielegalne zkądkolwiek by one pochodziły zna­
lazły  u niego odgłos, to spodziewać się można, że 
kościół katolicki nie zadowolili się U tylko idealneiu 
istnieniem  uchw ał soboru, ale że duchowni katoliccy 
i gorliw si katolicy bodą czynić usiłowania na­
dania ty m  uchwałom  g ru n tu  prawnego, wcielając 
ich ducha w form y państwowych ustaw  kon sty tu ­
cyjnych. Gdyby nio udało się zapobiedz tem u nie­
szczęściu , to z tego punk tu  widzenia faku lte t p ra ­
w niczy , ma zaszczyt odpowiedzieć na wymienione 
wyżej py tan ia: „Przez zamienienie w dogm at orze­
czeń Syllabusa i nieom ylności pap iesk ie j, dotych­
czas istn iejący stosunek między państw em  a ko­
ściołom byłby zasadniczo zmieniony, i prawie całe 
ustawodawstwo baw arskie, odnośnie do stosunku 
państw a do kościoła zostałoby tem  zakw estjono- 
w anc."

K r o n i k a .

— W yp ad k i m ie jsco w e . Biota nie można wpraw­
dzie zaliczać do „wypadków" we Lwowie, nagromadziło go 
się jednak jni tyle, że bardzo łatwo może być powodem 
wypadków, i dla tego wczas przypominamy Je szanownym 
organom czystości miasta, ażeby zapobiedz nie tylko kata­
strofie samej, ale i jej dramatycznemu przedstawieniu w 
niniejszej rubryce. Mamy tu jednak specjalnie ns myśli 
drogę wiodącą na górę karmelicką, gdzie obecnie w ujeż­
dżalni Liśniewicza pokazują teatr marjonetek, gdzie też od­
bywają się wieczorki „Gwiazdy" gromadzące liczną publi­
czność, która grzęźnie i gubi obuwie w niezgłębionych 
nurtach biota i klnie wszystkie niepoprawne pany rajce za 
tę poniewolną kąpiel w rozpuszczonej rosą niebieską grudzie 
ziemskiej.

— W ieczorek  n ied z ie ln y  w  „G w leżdzie" wypadł 
bardzo dobrze, mianowicie z wielką dokładnością wykonane 
były przez członków Stowarzyszenia śpiewy chóralne i so­
lowe, co zawdzięczyć wypada .staraniom i biegłości facho­
wej p. Bieńkowskiego, nauczyciela śpiewu. Nie mniejsze 
powodzenie mial popis p. Halirza na cytrze i deklamacja 
p. Kohna. .Licznie zebrani członkowie Stowarzyszenia i za­
proszeni goście ubawili się w najlepsze do późnego wie­
czora.

— P osied/.i-n ie lłn d y  m iejsk iej odbędzie się jutro 
dnia 24. listopada o godzinie 6. wieczorom w sali ratuszo­
wej. Na porządku dziennym sprawy z ostatniego posie­
dzenia zalegle.

— W a ln e  zgrom ad zen ie  filii lwowskiej Towarzy­
stw# Przyjaciół oświaty ludowej odbędzie «,ę dzisiaj wie­
czorem o godzinie 6. w wielkiej sali ratuszowej. Porządek 
dzienny : Sprawozdanie Wydziału ; wnioski członków ; wy­
bór nowego zarządu.

— Z grom ad zen ie  T o w a r z y s tw a  tech n iczn ego  we 
L w ow ie . Dnia 19. b. m. wieczorem odbyło się we wiel­
kiej sali ratuszowej pierwsze zgromadzenie od kilku lat już 
istniejącego Towarzystwa technicznego we Lwowie. Zgro- ■ 
madzenie było dosyć liczne. Zgromadzenie zagaił w nie­
obecności prezesa p. dr. Strzeleckiego pan dyrektor Reisin- 
ger, i odczytał sprawozdanie lwowskiegojurzędu górniczego
o stosunkach górniczych w wschodniej Galicji. Sprawozda­
nie to uloiyt wspomniony urząd na wezwanie ministra rol­
nictwa i udzielił je towarzystwu. Z sprawozdania pokaznje 
się, że wschodnia Galicja zawiera wielkie pokłady kruszcu, 
z których jednak dotychczas bardzo mało skorzystano. Po­
tem mial p. Reisinger bardzo zajmujący odczyt o mikro­
skopach i ich wydoskonaleniu, przy czem pokazat wiele 
kosztownych przyrządów mikroskopicznych. Towarzystwo 
będzie miało co piątek odczyty. Wstęp jest dla wszystkich 
gości wolny. W przyszły piątek będzie miał p. profesor 
dr. Handl odczyt z dziedziny optyki, a fotograf p. Szajnok
0 bardzo Ważnym wynalazku druku fotograficznego Jak 
się dowiadujemy, będzie w ciągu tej zimy także jeden od­
czyt o słynnej teorji Darwiua.

— W k a sy n ie  n iie szcza ń sk iem  będzie w sobotę wie­
czorek z tańcami; dla rodzin członków kasyn? bez­
płatnie.

— D o D alm acji powołano ze Lwowa telegrafem, jak 
się dowiaduje Dziennik Lwowski, kilku wojskowych urzędni­
ków i lekarzy. •

-  Z W iedn ia . Towarzystwo naukowo-litevackie O gni­
sko zaczęło nowy rok akademicki dnia 15. października b. r.
1 wybrało 13. listopada do Wydziału na pierwsze półrocze 
1869/7P następujących członków:

Kazimierza Skrzyńskiego na przewodniczącego, Mi oba la  
Krasowskiego na zastępco tegoż, Stanisława Kułakowskiego- 
na sekretarza, Antoniego Kislinga na bibliotekarza, Stefana 
Terleckiego na kasjera, Wojciecha hr. Dzieduszyckiego na 
sprawozdawcę a dr. Goldmana Bernarda na zastępcę wy­
działowych.

D la  rod zin y  ob łąk an ej wdow y  złożyła w ad­
ministracji Gaz. Nar. pani Emilia Bąkowska 5 złr.

•}• Z U erlinr odebrał Dziennik Poznańeki smutną wia­
domość, że złożony od dawna ciężką niemocą znakomity 
nasz orjentalista, profesor Pietraszewssi zmarł tam dnia 
17. b. ra. „Umarł bez boleści — pisze ztamtąd p. Karol 
Forster — jakby snem zmorzony i po śmierci zachował tak 
piękny, swobodny i poważny wyraz twarzy, iż głowa jego 
zupełnie typu staropolskiego, mogłaby być wzorem dla ar­
tysty..." A dalej: „Zmarły pozostawia wdowę , najszano­
wniejszą osobę, która go jak najstaranniej pielęgnowała i 
wiosną dni jego pomyślnych i dni trosk i cierpień była to­
warzyszką. Sądzę zatem, że powinniśmy o ile kto może, 
podać jej w tom wielkiem nieszczęścm przyjaźną rękę. 
Chętnie pośredniczyć będę i nadal w nadsyłanych dla nie­
szczęśliwej wdowy datkach z których w Dzienniku Po­
znańsk im  jak zawsze kwitować będę.

Karol Forster w Berlinie, Leiptigeretrasse nr. 24."
,— (J- ?.) T eatr. Tukie to one w szystkie, były to cztery 

komedyjki, któremi nas pani Linkowska na swój benefis 
poczęstowała. Powtórzona wczoraj pod powyższym tytułem  
komedja należy dc tych zlepków scenicznych, co to nawet 
i sens moralny mają, przylepiony ii dołu w kształcie ety­
kietki, która się z wszelką łatwością daje odlepić. 1 cdi
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postanie po odjęciu etynietki ? Dwie karykatury, z których 
jednej komizm polega na szybkiem mówieniu i tupaniu no­
gą, a drugiej jedynio na powolnein mówieniu.

Odegrana wczoraj takie komedja p. Bałuckiego Ratkcy 
pana radzcy należy do tych utworów scenicznych, które 
mimo wielkich błędów w kompozycji, mimo zużytych już 
i starych jak świat efektów scenicznych, zdołają zająć i u- 
hawić publiczność i utrzymać się w repertoarzu siłą luźnych 
komicznych stron swoich. Dla tern większego okraszenia 
lfych komicznych sytuacyj, nie żałował autor pieprzu i tłu- 
atości. Nie można mu tylko darować, iż wyciąga na scenę 
typ starej panny, a właściwie nie typ ale -maskę i to ma­
skę, którą już wróble na dachu przedreźniają. Autor wy­
prowadzający starą pannę na scenę i każący wszystkim 
szydzić z niej od początku do końca sztuki, może tak samo 
dobrze wyprowadzić na scenę kulawego i śiniać się z jego 
kalectwa. Śmiać się z kogo, że jest brzydki, stary lub ka­
leka, jak w człowieku jest cechą braku wychowania, tak w 
komedji jest świadectwem zepsutego smaku, 
i Bardzo szczęśliwemi postaciami komedji są osoby Zdzi- 

szewskiego i Zdzisława. Charakter Zdzisława przez całą 
komedję jest bardzo konsekwentnie przeprowadzony. Obie 
te role były bardzo dobrze odegrane. Z przyjemnością spo­
strzegamy, lo p. Linkowski Bta a Bię zachować zalecanemu 
oddawna przez krytykę umiarkowanie w gestykulacji, przez 
co wydobywa daleko silniej przemawiający komizm

— (U ) Z'żerni o w c e  d. 21. listopada. (Otwarcie czytelni 
polskiej. Zgoda z Rusinami). Dziś w południe odbyło się u- 
roczyste otwarcie czytelni polskiego Towarzystwa bratniej 
pomocy. Liczni członkowie, wezwani w kilka dni przedtem 
plakatami, zebrali Bię na ten solenny obchód w lokalno- 
ściach czytelni w hotelu „pod złotem jagnięciem". Również 
przybył w skutek uchwały dyrekcji zaproszony wydział ru- 
skiej „Besidy* in pleno ze swym prezesem, ks. Prodanem, 
na czele. Uroczystość rozpoczął prezes Towarzystwa, p. 
Morgenbesser, jędrną przemową, która przenikła wszystkich 
zgromadzonych do głębi. P. przewodniczący ze zwykłym 
swym patrjotycznym zapałem wskazał zebranym członkom 
na środki i cel czytelni, podniósł ważność tej instytucji, i 
zagrzał swem ciepłem wszystkich do wytrwania we wspól­
nej pracy i nieopuszczania raz szczęśliwie obranej drogi. 
Poczem w nieobecności pp. dyrektorów czytelni przemówił 
ku. Stefan Dembiński. Z młodzieńczym zapałem wygłoszo­
na przemowa musiała najzimniejszych poruBzyć i przeko­
nać, że naród, co takiemi silami rozporządza, żyć musi 
Między innemi kilkoma rzucouemi myślami, wspomniał o 
zgodzie dwóch bratnich szczepów, zastosowując to do wła­
śnie obecnych Rusinów. Po przeczytaniu regulaminu przy­
stąpił p. Morgenbosser do prezesa „Besidy* i podając te 
muź rękę, wyraził nadzieję, że ten krok pierwszy zbliżenia, 
stanie się może wątkiem do stałej zgody i wspólnego dzia­
łania na polu narodowem i oświaty. Ks. kanonik dr. Kór­
nicki przemówił również kilka słów ze Bwego stanowiska 
jako proboszcz miejscowy i kapłan katolicki.

Chor dobrany zaintonował na cześć gości Rusinów 
„Mnohaja lita*, poczem w dłuższej przemowie prezeB ru­
skiej „Besidy*, ks. Prodan, wyraził uznanie Towarzystwu 
w przeprowadzeniu tak ważnej i pożytecznej instytucji, ja­
ką jest bezsprzecznie bratnia pomoc. Również zapewnił, 
że jak dawniej, tak i teraz Rusini, niezaprzeczając narodo­
wościom, Bukowinę zamieszkującym, praw odrębnych, byli 
i są do zgody pochopni. Przemowę tę zgromadzenie przy­
jęło oznakami zadowolenia. Poczem p. przewodniczący o 
świadczeniem, iż czytelnia została otwartą uroczystość z 
kończył.

Tak więc mamy własną czytelnię, mamy właime ogni­
sko, w którem możemy nawzajem »ię oświecać, pokrzepiać 
i zagrzewać. Krok pierwszy zrobiony krokiem zgody i do­
brych chęci z Rusinami, ni* może innych, tylko dobre wy­
dać owoce.

za b ó js tw a  i c iężk ie  u szk od zen ie
Przechodząc kolo cerkwi

— P ro ce*  o 
clatn Był jui ciemny wieczór 
ujrzał na warcie teścia swego i Gędę sąsiada. W przyjaciel- 
skiem usposobieniu, zaprosił obu plo karczmy. Przyszedł­
szy zastali tam Hrycia i Kuźnię braci Leszczynów. Pili 
trochę, teść z Gędą wyszedł, Fedor dokazywać pociął. Ude­
rzył na Hrycia lecz Hryć z pomocą brata odparł atak 
szczęśliwie. Leszczynowie, pomni na świętość wielkiego ty- 
gijdnia, unikali burdy; trzymali się odpornie. Fedor tym­
czasem widząc, że z nimi nie ma co robić i jakby wspo­
mniał na słowa, które byl przed kilku godzinami za od­
chodzącym s karczmy teściem rzu cił: „Czekajno tato, ko- 
ły  ty meue odszedł, dam ja tobi!“ Naraz porwał się z ła­
wy i leci do domu. Nie minęło kwadransa, aż wpada jego 
Żona blada, od zmysłów ze strachu odeszła wołając o po­
moc : „Oj duchom pospiszajte, bo Fedko mamu zabyw!* 

Obecni struchleli. Przeczucia szynkarza Jana Rudego 
spełniły się. On bowiem przed chwilą mówił do Leszczy­
nów, chcących zaraz po wyjściu Roja karczmę opuścić: Za­
czekajcie, Rój gdy zaleje pałkę, człowiek niebezpieczny. 
Jeszcze nie dość widno, kto wie może gdzie zasiadł i czy­
ha by wam przechodzącym znienacka złego coś zrobić. 
Na nieszczęście nie długo czekali.

Było to już w sobotę zrana o godz. 4tej, jak świtać 
poczęło. Co zaszło w chacie Wasyla, co się dalej stało V— 
tok ostatecznej rozprawy okaże.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, p r e z y d u j ą c y  wzy­
wa winowajcę, by odparł zarzuty. Ten w krótkich sło­
wach, z krwią zimną, następnie się tłumaczy :

F e d k o  Rój .  Wracając ze Lwowa, wstąpiliśm y do 
szynku za rogatką. Wypiliśmy po 2 lub 3 kieliszki, bo oj­
ciec był pragnący na wódkę. Matka nie piła. To przyjściu 
do domu, tak koło 11. z południa, poszedłem spać. Wkrótce 
nadbiegł Oleksy, bym krowę ratował. Puściłem tedy krew 
ł y s e j  i jeszcze jednemu bydlęciu. Dostałem za to  zapła­
tę, a oprócz tego częstowano wódką. Później zawróciłem do
karczmy....

P r e z .  Która mogła być godzina, gdy cię częstowano 
wódką za puszczenie krwi bydlętom V

F e d k o  R ó j  (opryskliwie, jakby niekonteut, 
przerywają). A czy ja mogę spamiętać!? Może 5ta, 
i nie. Było to nad wieczorem. Na dworze było jeszcze ja 
ano, ale w chałupie już ciemno.

P r e z .  Ale słońce nie było jeszcze zaszło ?
F e d k o  Rój .  Może było jeszcze i słońce. Ale nie. 

słońca jo t  n*e było. A potem, tak około 8. lub 9., idąc do 
karczmy, spostrzegłem tatunia z Gędą Filipem na warcie 
przy cerkwi. Myślę sobie : ojciec będzie narzekał, że on na 
warcie a ja nie ; trzeba go zaprosić na wódkę. Com pomy­
ślał, tom wykonał; zaprosiłem obydwóch. Jaśko Rudy, ot 
co to na sobotę u żyda szynkuje, dal nam wódki; ojcu i 
Gędzie zwyczajnej, a mnie nieco lepszej. Wielem wypił 
kieliszków? tego nie wiem. Może Jaśko wie, ale ja nie 
wiem, bom byl dobrze pijany W karczmie siedzieli Hryć 
z Kuźmą, bracia Leszczynowie ; bawiłem się z nimi, a oni 
częstowali mię lepszą. Pamiętam, żem po trzy kieliszki od 
każdego dostał. Ojciec z Gędą niebawem wrócili na wartę. 
■Jam się został jeszcze, a gdym wracał nad ranem do cha­
ty, byłem spełna nieprzytomny. Matka, gdym przyszedł,

zaczęta mię łajać, uderzyła w twarz płachtą, Bpokoju mi 
nie dawała. Odtrąciłem matkę i rzuciłem się na łóżko. 
Zaledwiem zmrużył oczy, aż tu ojciec mię Bzarpie. B ił mię 
i tarmosił. Broniłem się jak mogłem, lecz wkrótce pa­
dłem senny znów na łóżko i spałem jak zabity, zwyczajnie 
jak to pijanemu bywa. Przebudziwszy się, ujrzałem kaj 
dany na nogach. Za co, po co ? — nic nie wiedziałem. 
Nie mogłem pojąć, co Bię ze mną Btało. A teraz ludzie 
plotą, żem ojca zabił i matkę pokaleczył!... To fałsz i 
złość tylko. Nie z umyslum zabit ojca i poranił matkę. 
Jam nic nie winien. (Z goryczą): Dużom ja krzywdy i 
biedy od teściów wycierpiał — a teraz w kryminale!.. 
Wysoki sądzie!...

P  r e z y d. Nie klam nadaremno. Tylko szczere wy­
znanie może ci niejaką ulgę przynieść. Według śledztwa i 
zaprzysiężonych świadków, nie byłeś tak pijany, jak to 
chcesz w nas wmówić. Zaraz ci przypomnę wszystkie oko­
liczności. Z rodzicami żony żyłeś jak najgorzej. Cierpię" 
ich nie mogłeś, nieraz porywałeś się na nich...

F e d k o  R ó j  (prędko). Om mię ^  .
Świat mi się zatruł od ich obejścia.

P r e z .  Czekaj, nie przerywaj. Byłeś naj 
t#, kłótliwy i zly ; miałeś oddawna zlośc.* , - -
łeś bójki; chciałeś zemścić się w jakikolwu 
ciłeś się rozmyślnie na teściowę, bez żadni-j , s  .
priyczyny...

F e d k o  R ó j. Nie rozmyślnie, byłem pijany. .  
puszczadło i fajkę zgubiłem a matka zaczęła Bię kłócić: 
„A ty złodzieju, a ty spaluchu (podpalaczu), a ty kryuii- 
nalniku !...

P r e z .  Czekaj. Przyszedłszy z karczmy do chaty, za 
stałeś drzwi zamknięte. „Oj, otwórzcie prędzej mamo*, za­
wołałeś do niej, „bo mnie ludzie gouią i chcą pobić bar­
dzo.* Zaledwie matka drzwi otworzyła, wpadłeś na nią, 
rzuciłeś na ziemię, zacząłeś ją bić, kąsać zębami, dusić, no­
gami kopać. A gdy żona twoja, Katarzyna, i 131etnia jej 
siostra, Marja, zlękte wybiegły wołać o ratunek, naumyśl­
nie drzwi zamknąłeś za niemi, by nikt nie przeszkadzał. 
Napróżuo matka błagała litości. „Cicho bądź, bo ci zęba­
mi kiszki powyrywam*, wściekle odrzekłeś i znów rzuciłeś 
się na nią, znów ją mordow....

F e d k o  R ó j  gniewnie. To ni e  prawda. Źli Indzie 
nagadali.

P r e z y d .  Czekaj... 1 znów rzuciłeś się na nią, znów 
ją mordować począłeś, a schwyciwszy za siwe włosy tłu ­
kłeś głową o ziemię i gdyby, usłyszawszy krzyk rozpaczy 
swej żony, Wasyl z Gędami nie nadbiegł, to byś ją uśmier­
cił napewno. Gędowa jedna z pierwszych wpadła i omdla­
łą matkę z rąk twoich porwała. Tyś się wnet rzucił na 
ojca i aby ci nie przeszkadzano, znów drzwi zamknąłeś. 
Zbiłeś 701etniego starca jeszcze gorzej jak matkę. Rwałeś 
go zębem, tłukłeś rękoma, tłukłeś nogami, tłukłeś z całej 
siły. I ten także błagał o litość: ,n ie  gub, nie gub mej 
duszy; zmiłuj Bię nademną*, lecz także napróżno. A gdy 
ci się zdało, że już ducha oddał, wyrzuciłeś starca do sieni 
Gdy ludzie drzwi wywalili, znaleźli go prawie bez duszy 
Było to w nocy z piątku na Bobotę, czyli raczej w samą 
wielką sobotę dnia 1. maja o godzinie 4 nadedniem. Matka 
dwa miesiące chorowała, teść nie wytrzymał i 7. maja u- 
marł w szpitalu. Oględziny sądowe okazały, u Matki palce 
i twarz straszliwie pokąsane, ogromny guz ua głowie, uad- 
duszoną klatkę piersiową i 5 żeber ztamanych; u ojca po­
bicie na calem ciele, trzycalową ranę na głowie, złamanie 
kości mostkowej i 13 żeber, wątrobę pękn ię tą . Ot coś u- 
czynil człowiecze!

F e d o r  R ój. Nie chciałem zabić ojca, bo gdybym 
go chciał zabić, to bym umiał na to znaleźć sposób. By­
łem pijany, byłem nieprzytomny, nie pamiętam nic.

P r e z y d .  Kłamiesz. Człowiek pijany nie ma tej siły 
z jakąś ty mordował; ustać na nogach nie może, łatwo go 
odepchnąć, pokonać; łatwo wreszcie uciec od niego. Byłeś 
napity, lecz nie pijany.

F e d o r  Rój .  A przecież fajkę i puszczadło zgubiłem. 
K o l a s i ń e k i .  To nic nie dowodzi. Pamiętasz żeś 

fajkę i puszczadło zgubił, pamiętasz jakiami słowy jęta cię 
matka łajać, pamiętasz jak matka a potem ojciec zaczęli 
cię bić pierwsi, a -tego nie pamiętasz coś Barn uczynił. 
Gdybyś był zupełnie pijanym, tobyś zarówno jednego jak 
drugiego nie pamiętał.

F e d o r  Ró j .  Oni bili pierwsi. Oni ciągle pastwili 
się nademną. Moiem i uderzył w obronie, ale nic nie pa­
miętam.

P r e z y d .  A po cóż drzwi zamykałeś? A gdyś ojca 
mordował, po cóż mówiłeś do Gędy, który dobierał się do 
chaty: „uciekaj — bo i tobie tak będzie.* Gcda przysięgał.

F e d o r  R ó j  coraz gniewniej. Nieprawda, Gęda łże; 
ja z Gędą ciągle się kłóciłem to on teraz chce mię zgubić.

P r e z y d .  A dla czego odbijałeś kłódkę, w którą cię 
zamknięto ? Dla czegoś się rwał potem do ojca, jak gdyby 
chcąc go dobić ?

F e d o r  Rój .  Owa! bo to -moją własną kłódkę ufyli, 
kłódkę starą — to i łatwo byto mi ją odbić. Nie wiedzia­
łem co to ma znaczyć, że mnie zakuto, tom się i rozkul.

K o l a s i ń s k i .  Patrzaj! toś poznał że to była twoja 
własna kłódka?

F e d o r  Ró j .  Bom już był przytomny, bom już byl 
się wyspał.

P r e z y d .  A jeśliś się już był wyspał i jak sam po­
wiadasz, byłeś już przytomny, to dlaczego powtórnie rwa­
łeś się do ojca, w chacie Gędy złożonego, aby go dokonać ? 
Widać więc, że nie z pijaństwa lecz ze złości, z umysłu, 
tak nikczemnie z rodzicami postąpiłeś ?

Fedor Rój nie umie na to odpowiedzieć ; spogląda su­
rowo i milczy. Wysoki sąd rozkazuje wprowadzić świad 
ków. 8ą niem i: Katarzyna Rojów, żona winowajcy, matka 
jej, Zofia Karczmarkowa, Kseńka Gędowa i Jaśko Rudy, co 
to mówiąc słowami włościan, na sobotę u żyda szynkuje.

(C. d. n.)

zniszczona. Czytamy ta m : „D. 4. lis topada podda­
ły się (w Zupie) w szystkie osady, z k tó rem i po­
stępowano po ludzku. B rygada D orm us, —  pu łk  
Maroicsics i batalion  str,zelców —  P ąlila  i b u ­
rzy ła  wszystko. Zal śc isk a ł, patrząc ja k  górale 
przychodzili, błagając o oszczędzenie swego m ienia 
W  brygadzie F ischera m usiano przez sądy doraźno 
k łaść tam ę rozbijan iu .” U staw a laudwerzycka, jak  
mówią w W iedniu m usi być tam  przeprow adzona, 
noszenie broni m usi być ludności zakazanem .

Jakież będą następstw a ? Oto jedni nie mogą 
powrócić do domu, bo się lękają sądów; drudzy, 
bo już domów uie m a ją ; trzeci, bo spaleniem  g a ­
jów oliwnych, które nie tak łatw o się odrodzą, 
choćby było czem je  odnowić, są wydani na pastw ę 
głodu —  a wszyscy, bo z przeprowadzeniem u sta ­
wy laudwerzyckiej najzdolniejsza do pracy część 
ludności nie będzie m ogła iść za jedynym  m ożli­
wym tam  zarobkiem, a  w g ó ra c h , jedynym  sposo­
bem  życia, t. j. za służbą m arynarską. W reszcie 
Bokczynioc wszystko zniesie, poświęci naw et żonę 
i d/.ioci ale uie porzuci swoj broni. Odjęcie 
bjopi je s t d la  uiego odjęciem zupełnom czci. P o- 

• u ■ już prawo zem sty, k tó re  d la  Bokczyńca 
swiętszem od każdego innego prawa. O tw artą  
perspektyw a nieustającego łańcucha mordów! 
Napróżno delegacja polska w Radzie państw a 

, dała, aby tych  biedaków uwoluić od ustaw y land- 
werzyokiej. L ite ra  liberalizm u centralizm u przem o­
g ła  nad duchem wolności i litości. T eraz p. B re- 
ste ł naliczył 5 milionów wydatków na p rzy tłum ie­
nie powstania, do k tórych  m a się przyciągnąć i 
W ęgrów! Z ustaw ą laudwerzycką Bokezyócy o- 
trzym ali nowy c ięża r, bez nowych praw —  a 
P rzedlitaw ia nową ranę z obowiązkiem zapłacenia i 
ze s tra tą  k ilkuset żołnierzy i splam ieniem  sławy.
A któż zatrze błędy, które według owych listów 
oficerskich popełniała adm inistracja  wojskowa i 
s tra teg ia  jen. W agnera?

Jeden z tych oficerów pisze w Grazer Tages- 
post: „Szliśm y ua ślepo , chociaż był z nam i fmp. 
W agner z swoim szefem sztabu. Obie posuwające 
się kolumny szły tak  daleko i ta m , jak  się im 
podobało , bez żadnego związku. Dwa dui w ten  
sposób upłynęło , nie o trzym ując od dowódzcy an i 
jednego rozkazu , nie wiedząc co robić. Pom ogli 
dopiero powstańcy, kiedy z zdobytej w Staniewiczach 
arm aty  ognia do nas d a li.“

Czy to wszystko czyta szan. c. k. proku­
ra to rią , k tó ra  m a bezpośrednią władzę nad  dzien­
nikam i wo Lwowie —  nie wiemy, ale byłoby jej 
powinnością. W  naszym  skonfiskowanym artyku le  
z d 4. b. m. podnieśliśm y powstanie dalm ackie ze 
względu ua nowe urządzenie arm ii a u s tr ja c k ie j, na 
nowa je j broń i tak tykę. Jeszcze raz kiedyś pod 
niesiemy ten przedm iot.

K a iru  dn ia  2 2 . lis to p ad a . Cesarza 
Austrji świetnie uczczono. We czwartek wy­
jeżdża z powrotem. Zjazdu cesarza z W ikto­
rem Emanuelem w Brindisi," zaniechano z po­
wodu słabości króla.

f t t a n ib u t  d n ia  3 2 . l i s t o p a d a .  La 
Targnie donosi, że odpowiedź wicekróla i wrę­
czenie jej przez konzula nie przez baszę, u- 
zuala Wysoka Porta za niestosowne. Czasy po- 
jednawczości minęły. La 1 nr gnie kończy gro­
źbą, że wicekról zostanie odsądzony, i to w 
razie oporu, nawet przemocą oręża.

---- •• -.j - s: ' J "
C e n i i * *

we Lwowie dnia 22. listopada 
I. Akr.jn za sztukę- 

Kolei gul. Kar. Ludwika 
Kolei Iiwow.-Gzern.-Jassy . . • • 
Banku hyp. g. z wpł. 4 '/,
Papierni czorlańskiej
Galie. Banku krajow ego.................
II. L isty  z.nstnw ne za  lud  zlr.
Tow. kred. gal. w. a. 5 ’/ ,  . . . .1—-I - 1 —  a* « /•
Tow. kred. gal. w. a. 4 ’/,
Banku hypot. gali,:. 6 ’/,  . . . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego 

III. O M igi za 100 ztr.
Itidemnizacyjne galic..................... ....

„ wk Kraków. . . •
„ ks. Bukowin. . . .

Pożyczki glodow. i  r. 1866 po 7yo 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . .

* » » em' T* • '.Lw. Czeru. I. emi.
IT» « » » • • •

IV. Monety.
Dukat holenderski .........................
Dukat cesarski
Napoleondor . . .............................
Pófimperjal rosyjski.........................
Rubel srebrny r o s y j s k i .................

„ papierowy „ .................
Banknoty polskie za 100 zlr. poi.
Talar pruski s r e b r n y .....................
Pruskie bilety kasowe . . . . .  
Sreb ro .........................- -

ve
Płacą
w. a.

ztr. | cnt.
1

238|00
196,00
00 00
00 00
00 00

otlC<x>
o 89 25

•N 78 00
A 8s;oo
taa 92 00
O
£̂ 4

£ 73 00
2-O 00 00

00 00
100 00
00 00
00 00
00 00
00 00

5 80
. 5 84
. 9 89
* 10 02

1 88
• 1 52'/.

00 00
. 00 00
. l i 83
* i 122,00

239 50 
197 50 
95.00  
00.00  
80'00

90 25 
78 50 
88 50 
93,00

73 50 
00,00 
00,00  

101 00 
00 00 
00 00 
00 co 
00,00

5 88 
5 91 
9 98 

10 22 
U 34  
1,53 j/,

00 Joo 
00 00

1 84% 
123 50

Towary
iKorzec

waży
funt.
wied.

że mu 
a może Ostatnie wiadomości

Posiłk i odpływają ciągle do K otaru . P ow sta­
nie w Dalm acji je s t bowiem złam ano —  ale by­
najmniej nie skończone. Oczyścić cały obszar po­
wstańczy, zabezpieczyć go na razie i na zawsze —  
to zadanie, niemniej trudne a może trudniejsze od 
tego, które już wojsko rozwiązało. Możemy nawet 
z dziennikam i w ęgierskiem i powtórzyć, że uspoko­
jenie zupełne n igdy nie nastąpi, przynajm niej nie 
za la t k ilka  lub  k ilkanaście przy obecnych stosun­
kach. . . . . .

Poczyna się misja pięciu przywołanych z L ik- 
ki oficerów, którzy niedawno byli komendantami 
milicji w Kotarskiem (takzwanych terrjerów) i ja­
ko tacy zjednali sobie przychylność ludu. M isja to 
trudna. Z listów, pisanych przez c. k. oficerów z 
pola walki, które podała Grazer Tagespost, widzi­
my, że gdzie operowało wojsko, tam kraina jest

Presie podaje a r ty k u ł z Czech, kreślący sy tu a ­
cję ta m te jsz ą , jak  wyznaje czeska Politik wcale 
tra fn ie , i korzystnie odbija od dawniejszych pod­
judzających korespondencyj Presie z  Czech. W  li­
ście tym  czytamy, między in e m i: „W  miejsce po­
krzepiającej otuchy dla pomyślnej działalności wy­
stępuje tu ta j zabijająca nieufność. Teraźniejszość 
traci zupełnie swoje prawo, a m yśl zwraca się ty l­
ko do przyszłości i w ym iarkow ania środków ku 
zapewnieniu sobie takowej. Znawcy stosunków  tu ­
tejszych przyznają, że przedstaw ienie to  sy tuacji w 
Czechach wcale nie je s t  przesadzonem, i  zaprawdę 
nio byłoby trudnem  poprzeć przytoczone powyżej 
zdania praktycznem i i szczegółowemi dowodami, — 
zwłaszcza że m aterjalne położenie staje się w kraju 
takiem , iż ogół ludności, bez różnicy swej postaw y 
politycznej, o trw ałem  polepszeniu tego położenia 
me może uaw-et pomyśleć*.

Z Belgradu podaje Osten następującą wiado­
m o ść : „ Ja k  wiadomo, rząd serbski w ysła ł członka 
iejeocji, p. Blaznawaca, na powitanie cesarza A u- 
strji, płynącego D unajem  na Wschód. Z krótkiej 
wprawdzie, ale na każdy sposób ważnej rozmowy 
tego tneża stanu z pp. Beustem  i  Andrassym mogę 
wam podać niektóre szczegóły : „R ejent zapewniał 
wprawdzie, że Serbia stanowczo je s t zdecydowana 
trzym ać się uadal pokojowej polityki śp. księcia 
M ichała, ale też z drugiej strony  bynajm niej nie 
ukryw ał, że program em  narodowym rządu i całego 
narodu serbskiego jest: wyzwolenie wszystkich p le­
mion południowo - słowiańskich z pod panowania 
Turków  Blaznawac podnosił dalej, że ołowianie 
południowi spodziewają sic dopiąć tego celu za po­
mocą A ustrji, i żo państwo to, jako mniej egoi­
styczne, lepiej odpowie tej m isji niż np. Moskwa. 
Słyszę zarazem , że rojeut Blaznawac tosamo oświad­
czył i cesarzowi*. - W szystkie te  zdania są już 
znane - ale pytanie, co odpowiedzieli pp. Beust i 
A ndrassy i cesarz. Korespondent. Ostena nie dodaje 
tej odpowiedzi —  poprostu dlatego, że najprostsze 
względy przyzwoitości i dyplom atycznej etykiety  
nie pozwalały p. Blazuawacowi coś podobnego m ó­
wić do osób, k tóre się udawały w gościnę do ce­
sarza Turków , ani też ty m  gościom słuchać, lub 
zgoła odpowiadać. Są inne do tego drogi. Całe to 
doniesienie uważamy za w prost zmyślone.

Izba  niższa sejmu pruskiego p rzystąp iła  d o u - 
chwały Izby wyższej, aby uznanie w P rusiecb  pe ł- 
uoletności z ukończonym 21yin rokiem  życia, wpro­
wadzone było od d. 1. lipca 1870 r.

Między P rusam i (działającem i w im ieniu 
Związku północno-niemieckiego) a Badenem przy­
chodzi do zawarcia umowy względem wzajemnego 
udzielania sobie pomocy praw nej. Do takiejże u- 
mowy zawezwał rząd prusk i inne k raje południowo-
nieraieckie, lecz ty lko Baden bezzwłocznie się p rzy­chylił.

Sejm  badeński uchw alił ustaw ę o m ałżeństw ie 
cywilnem  obowiązkowem, k tóre ma zawsze poprze­
dzać ślub krścielny.

Telegramy „Gazety Narodowej.41
F lo re n c ja  dn ia  23. lis topada  Dzi­

siejszy Corriere italiano donosi, że kroi kazał 
za pośrednictwem jenerała Sonnar ofiarować 
Lanzie utworzenie nowego gabinetu. Odpowiedź 
Lanzy jeszcze nie wiadoma.

Pszenica . . 
Ż/to . • . . 
a I Psienicy 
S > i
^  /  Żyta . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Kukuruilza . 
Hreczka . . 
Koniczyna . 
Rzepak . . . 
Lnianka . . 
Groch . . . 
Bój , . , 
Potaż . • • 
Chmiel . . . 
Spirytus . .

  Na g o to w e

od |  do
,glr- I cnt. ] 7 h \ |  ct.

170 8 50
160 4 50170 00 00

160 00 00
140 4 80
100 3 00
170 4 50
140 4 50
180 42 00

13 50
150 10 50
180 f> 50
luu 32 00
100 14 W)
luu 50 00
Wiadro 12 25

8
4 

Ot

00
5
3
4 
4

i i
14 
11
6

32
15

60
V5
00

00
00
20
60
70
00
00
00
00
25
50

60 00 
12 i 50

A. W.
«tr. , ct.

60 00
69 30
95 90

728 00
248 75
124 15

5 88
122 25

T c lo g r u f r tw n n y  kurs w i e d e ń s k i
i  dnia 22. listopada.

Renta w papierze  .................................
Renta w srebrzi ..................................................
Losy z roku 1860  ......................................
Akcje Banku nar........................ ............................

„ Towarzyet. kred. na 20C zhr. bez dyw. .
Londyn 10 fut. ezterlingów .   .........................
Dukat cesarskie i z t u k a ............................
Srebro za 100 zlr. w. a................

K u rn a  i  dn ia  22. lis to p a d a  1869,
godz. 2 . m in 20. popołudniu.

W leilcń . Akcje kredytowe weg. 84.—. Akcje banku 
anglo-austr. 268. -. Auglo węg. 83.—. Akcje Karola Lu­
dwika 242.50. Kolej siedmiogrodzka 167.50. Kolej połu­
dniowa 245.50. Kolej alfoldzka 168.50. Kolej państwowa 
381.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 197.50. Kolej wejg 
półn.-wsch. 160.—. Kolej pótnocua 212.—. Kolej Rudolfa 
166.— . Kolej węg. wschodnia 87.75. Galicyjskie obligacje 
indenmizacyjne 73.—. Losy 1864 r. 119 75 Kolej Nadcisań- ka 2 f4 .--. Usposobienie mdle.

K u rsa  z  d n ia  2 2 . lis to p a d a  18G9,
godz. 6. miu. 5 popołudniu.

Wledi>ń. Ronta austrjacka 60.—. Akcje kredyto­
we 244.50. Akcje banku anglo - austrjackiego 260.50. 
Bank obrotowy 113.—. Akcje Karola Ludwika 242.50. 
Kolej południowa. 248.—. Franko-austr. 97.—. Akcje 
banku uud. 50.50 Kolej wechodnio-pólnocna . Akcje 
bunku ludowego 69.—. Kolei Llźbiety 197.—. Losy 
1860 v. 95.—. Napoleondor 9.93. Losy 1864 r. — . 
Banku jeueraln. . . Usposobienie ożywione.

Ba ryż. Renta 3 / ,  71.67. Lombardy 506.—. Amery­kańskie obligi 941/,.

we ller lln  Moskiewskie banknoty 75'/,. Akcje kredyto- 
e 1343/,.  Lombardy 134V». Galicyjska kolej 99%. Rumuń­

ska 71*/,. Kolej państwowa 208'/.,. Na Wiedeń 81. ,
W  r o e la w  Pszenica 81. Żyto 57. Owies "33. Rzepak ozimy loco 246. Koniczyna *,
Kolej wschodnia.

Pociągi Kolejowe na głównym dworcu
K a r o la  L u d w ik a .  (Podług zegaru lwowskiego.) 

O dchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano.

do Czernfowiec o

do Brod. i Zloc. o
oyt 9i u 0 n

Przychodź.*! z Krakowa do Lwowa o „ 

ti i  Cierniowiec

„ z Brodow i Zloc.

5
10
9

11
10
10
9
5
4
5 
4

16 wieczór. 
» 49 ranc.
» 48 wieczór. 
» 9 rano.
* 8 wieczór 
» rano.
» J8 wieczór 
n ”1 rano.
» 36 wieczór. 
» 4 rano.

16 wiecóór

Pociągi kolejowe »a stacji lwowskiej Pod- 
zanicze. (Podług zegaru lwowskiego.) 

O dchodzą  de Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano.
„ n o„ 10 „ 34 wieczór.P rzy ch o d zą  do Lwo. z Brod. i Zloc. o „ 4 „ 35 rano.„ * » „ o „ 3„ 42 wieczór
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fiard iu  korzystne m iejsce 
dła hotelnika i restaurato­

ra jest w  Sam borze.
gilzie z powodu zbiegu riżnycti okolicz­
ności ud kilku lat tylko jeden hotel i je­
dna restaurncj . istnieje, podczas gdy 
dawniej w tem mieście zawsze dwa na­
wet t iz y  bywały, hotele z restauracji, j i .  
Łatwo pojąć jakie niew ygody publicz­
ność z tego powodu znosi tem hardziej że 
przez przeniesieniu wujaka z Sanoka do 
Sambora bardzo wiele publiczności przy­
było. przeto nowy hotel lub przynaj­
mniej r owa restauracja m ia ła b y  .lajlop- 
szj nrtoyt. .'>(94 1—3

Pasztety Strassburskie
w  kiszce

i  gęsiej wątróbki z truflami, i takież 7, 
sardelami otrzymali św ieżą przesyłkę i po­

lecają 3312 2 —2
M a rk iew icz  i  W o jczyn sk i

we Lwowie w rynku 1. 181.

W  c niu 9. grudnia r. b.
ro zp o czn ie  s ię  nnjnoT tsze -w ielkie

lo so w an ie  k a p ita łó w
za poręczeniem i pud dozorem rządu 

k sięstw a  h ru n szw ieck icg o ,
przypada 25.3C0 wyg-nnyeh w ogólnej 

kwocie.

1,580.500 talarów w srebrze.
Do podziaiu- Między temi znajdują 

aie główne wygrane talarów w i-ebrze :
M*> 09u , 80.0m>. 75.000. 70 .000 .68 .000 . 
G5.00u, 64.000 6 t  u.)0 dl.óOO. 6 1 0 0 0  
40.0u0, Zu.OOO, 15.000, 12.000. 2 p» 
10.000, 2 po 8.000. 6 .000  3 p > 5.000. 
6 po 4 C jO 3 po 3.0uv. 14 po 2.000. 23 
po 1.500, 140 p . 1.000, 7 po 500, 210 
po 400, 17 po 300, 331 po 200, 402 po 
100, .ąk:j też wiele znacznych i mniej­
szych wygranych, które to ostatnie 
wkładkę pokrywają.

' l j ł ko wygrane wyciągnięte będą 
1 ca ły  lo s  o r y g in a ln y  k osztu  jt 7 zlr. 
1 p o łó w k a  o ry g  lo s u  c z ,  l i  2 ćw ia r t­

k i k o sz tu ją  3'/i z lr  
W naszym kantorze w nieprzerwa­

nym szereg i padają w i ę k s e  wyginane, 
między wielu innemi 152000, 1UO.OOO, 
i t. d. i t. d. Wszelkie zlecenia połuc/.o 
ue z remesaiiii załatwiają się szybk i i z 
zachowaniem tajemnicy. Listy ciągnienia 
i wygrano pieniądze przosyłają się bez- 
zwioczuie po ukończeniu ciągnięcia. L'- 
praszamy o zgłaszanie się wprost do 
wyłącznie na ten cel umocowanego do­
mu bankowego. 3397 1 -1

M o // lA U e n /e ld  if* Co.
H am burg.

L. 5642.

K d y k t .
C. k , Rz%d pow iatow y w S try ju  

za w iad a m ia  iiim ejszym  ed y k tem  7. m ie j­
sca  p o b y tu  i ży c ia  n iew iadom ego  
M ichała  D o b rz a ń sk ie g o  lub rów n ie  
n ieznanym  sp ad k o b ie rco m  tegoż, że 
p rzeciw  nim  M arko P&wylo i J e ry n a  
S c ib y sz  pod  dniem  2fi. p aźd z ie rn ik a  
1S69. do  I. f>642 pozew  o oddan ie  
części g ru n ta  pod nr. 296 n a  Ł an a ch  
w S try ju  w n ieś li, w za ła tw ie n iu  k tó -  
reg  i pozw u term m  do ustne j ro z p ra ­
w y n a  dzień 27. grudnia 1869 o g o ­
dzinie 10. z rana w yzn aczo n y  /.ostał.

( id y  m ie jsce  p o b y tu  pozw anego  
lub teg o ż  m ożliw ych  sp ad k o b iercó w  
w iadcm em  nite je s t, p rze to  c. k. sąd  p o ­
w ia to w y  w celu  ich p o stęp y w an ia  jak 
ró w n ież  n a  k o sz t i n ieb ezp ieczeń st wu 
tychże , tu te jsz eg o  A dw . k ra j. dr. B a ­
c z y ń sk ie g o  k u ra to rem  nieobecny cli u- 
s ia n o w d , z k tó ry m  sp ó r w ytoczony  
w e d łu g  u staw  s ą d o w y c h  p rz e p ro w a ­
dzony  będzie .

Z a le c a  za tem  niniejszym  edyk*em 
pozw anych , ab y  w w yż oznaczonym  
czas ie , a lbo  sam i s ta n ę li, lub p o trz e ­
bne J i ku  tu eu ta  ustanow i, nem u d la  
n ich  k u ra to ro w i w ręczy li, —  i o tym  
tem u są d o w i donieśli , w raz ie  b > 
w iem  p rzec iw nym  w y n ik łe  z z a n ie d ­
b a n ia  sku tk i, sam i sob ie p rz y p isa ć  by 
m usieli. 3398 1 •

Z  c. k. S ądu  pow iatow ego. 
S try j d n ia  3 l .  p aź d z ie rn ik a  186y.

P łw Jziw u Woda wynalazku p. Lesanenr 
w Paryżum a lle m a n d e

jest nie/.aw jn ą  przeciw p ieg o m  i l i i / o  
i om, zapobiega ziu arserzU om  i uadaie 
»k’órż< p r z e z r o c z y s to ść  i d e lik a tn o ść  
m todzleuczą. W»z ystltee te zalety -ozpo 
wizęchniły jej u iyc.e  w Paryżu, a miano 
wicie na Wschodzie i w Rumunii.

Sklnd głów ny w Paryżu c p. Gi-stellier, 
fabrykanta perfum, 47, roe de la Gh:.us»će 
■1 Antin; we Lwowie w aptece p. Mikoła- 
seda; w Brodach w aptece p. Kallaka; w 
Botuszanach o p. Zahna. w Czerniowcach u 
p. Ign- Scbnirehą.______________ 3147 11—S

W e w f l a l o r y

n ie  r o b i ą c e  h a i  a s u
n a j n o w s z e j  k o n s t r u k c j i

C. Schielego w Frankfurice n. M.
ulo k o w a ls tw a , top ien ia  żelaza inic- 

0 ‘ I t. d. dęcia przy nitowaniu i do innych 
L'ni. do w y sy sa n ia , su szen ia  rozmaitych 

przedmiotów, 'do p rzew ietrza n ia  Yubryk 
"kri. ‘ów, kopalni i t .  d. do ozięb ian ia  i t. d 

.TL°*tie o g n isk a  k o w a ls k ie  i iu izn ic  
p o to w e  * .3150 ą—ą

Jed yn y  reprez»ntant dla Anstrjacko- 
go-rskiej monarchii

August Frank.
la L.ieur Wijrełnx und Maschinenhan-
diung, Landatrassi . Marsergasse. 21 

*  W ied n iu .

Na główny rklnri otrzymała 
kaiegoiaia Karwia W ildii we I.wowi ■

Ilustrowany powszechny
l i t l K O I l i H Z

dla wszy«.tl.ii,h s ta n ó w  na rok  1370
iiKladu A. Nowoltckiciro.

Kok II, Dobór artykułów, k ilk ad zies ią t  
d rzew o ry tó w !

Cena tylko 55 cut. w. a.
Ten sam w skróceniu 25 cnt. w. a.

S ta n is ła w  O rze ch o w sk i
i w p ływ  je g o  na R z e c z p o sp o litą

w o o e c  reform y \>VI. w iek u .
Kzecz hisioryc7.ni

napisał 3395 1 — 3
j O r . JL . K u b a l a .

Lwów 1870 w 8cc. Cena 1 złr. w. a.

_ Jahrbuch fiir astcrr L&nd»ii*the 
£ 1870, I

h i ausgeg. i K O .llIlH S. X. Jahr»ang. a; 
'g  Cikiby tor w 8ce z dod. kalendarzy- e  
jakiem  w płótno oprawnym 3 zlr. (z Jf 
r Kalend, w skórkę opraw 3 zl. 40 c. o

** Landwirthscłufuiche Be- 1“ 
|  trieldsorganisalion £
"  v. A. E. K om ers. 484 sir. w 8ce — 

cena 3 zlr.

M a c h i n y ,
n a r z ę d i z a  g o s p o d a r s k i e  i ro i  
n ie ze ,  u trzyrimiije na  s k ł a d z i e  i 
s p r o w a d z a  p o  e c n ą c l i  fa br yt  z- 

Iiycl l  3ii>2 8-12

ARNOLD WERNER
w e L w o w ie .

Wydawca r Teofil Szumski.

Owczarnia zarodowa
w Grodkowicach

rozpoczęła sprzedaż baranów pełnej krwi

« N E G  R  E T T b  
od 1. listopada b. r.

pochodzenie matek: Kwassiiz, Czernaliora 
baranów; Lenscliow. Kopaszewo. 

Tamże jest do sprzedania „Truinpf* b.u- 
ran Mętni pochodzący z Lenschów.

P o cz ta  N icp u lu in tce stacja  k o le i !'o« -  
łęże . Sprzedane barany wysj la się na żą­
danie do wskaz.anej stacji kolei żela/.nej 
jak najmniejszym kosztem. 3 2 3 9  H— 2 4

L. 6784.

O b w i e s z c z e n i e .
W  k a n c e la r ji d y re k c ji  szp ita lu  

p o w szech n eg o  w e L w ow ie i (Wędzie 
się  n a  dniu 2 . g ru d n ia  r. b. o g o d z i­
n ie  10. z ra n a  z zastrzeżen iem  p o ­
tw ie rd zen ia  p rzez  w ysok i W y d z ia ł k ra ­
jowy p u b 'ic7.nH lic y ta c ja  w celu z a ­
bezpiecz nia p o trzeb  szpitalu  pow szc- li- 
n ego  na r / a s  : d  1. s ty c zn ia  dt> Ml. 
p ru d u ia  l« 7 0  na n a s tę p u ją ' e tc z e d  
s i.liio rs tw a . 3100 1 .'(
a) n a  d o s ta n e  clileba i buł- k,
b) ,, ., słom v
c) „ „ o iyd ł i i ś i iec
cl) „ nafty
e) ., w ina
f) ,, ., nacz.yoia s k la n eg o  i

g lin ia ; uego
g) _ robo ty  sz k la rsk ie .

P r/e d s ię b i rcy  chęć licy tow au ia
m a ją c y  wi nni  przifil ro zp o c /ęc ien i l i ­
c y tac ji do rą k  koaii-iji Iiey ta c . jn e j  / ł o ­
żyć v\adja, mi m ów ic ie  : 
a) n a  d o sta w ę  ch icha i bu łek  12()<lz!.
h) .. „ słom y . . .  80
c) „ .. my d la  i św iec  Go „
d) „ ., nafty  . . .  9O
e) .. „ w ina . . .  80  „
f)  „ r> n aczyn ia  szk lan

n eg o  i gliui®nego 20 ,.
g) „ „ robo ty  s /k la r s k ie  40  „

B liższo w aru n k i og ło szone  zWftta
n ą  p rzed  rozpoczęc iem  lic y ta c ji .

Z  z a r z ą d u  szp ita lu  pow szechnego. 
Lwów >lnia 20 . l is to p a d a  1889.

■------------- 1------•—I I JJ1 L1- 1 I.

I S t « i i L i ^ l a \ v o \ v ^ k i t ‘j  l o t g j y i  
ItiM nr. 2 3 0 0 5  k u p io n y  nu 
ra ty  od .k in a  SotIr ‘ iin ni1 
W  kcdniii wy^-rnt 15 . l is to ­

p ad a  HSfii) JO.OOO złr . 
W ę g ie r s k ie  Iowy po 2  
i p ru m rsy  p o ż y c z k i z r . 

1^04  po  3  z łr .
k ■ rycl> ciągnienie nnstąyi w- krótkim 
cznsie, i v-ygr-,nt '/« milii.na i0).09ó zł. 

wynesi. Rn do nabycia
w linndlii 3399 1—3

u FRYDERYKA tCHUBUTHA.

D o sp rzedan ia  z w olnej ręki
dobra Kawsko

uu'! oi1 Stryja

łąk 90 
oego do 
bowegó, 

na .3 
czyns/m 

kiirczm.a-

w powiecie Medon k uu’1
położone

Gruntu om eg , 
mórg.. lasu zas/.,;
400 sztuk budulce , |t  I 
50 morgów. iał 
kamienie 45i 
przynoszący r
mi rocznej im .>- 1 8 *  ID u

r - i s tw i s k . t  j, | z a  -.r.-.n ią  d w o r ­
s k ą  p u l o ż o n r .  ..i z j a b u d o w a n i a -
m i g o s p o « la r s k k  j i i  t r e ^ 11 u. i d o  o r z e  n -  
t r z y m a n e m i ,  d o m  m i t c z k a !;.y  o . p o k o ja c h  
z L u c h n ią .

Chęć' kupienia mający raczą się listo­
wnie lub ustnie1 do adwokata dr Leona 
Witza w Samborze zgłosić. 3353 2 —o

W Wibdniu am Grabcn Nr. 3.
, .5tock (m Gisen,“ Ecke der Kiirnlnerslr&śse.

KELLER i ALT,
posiadacze nagrody paustwowej

polecaj;/

n a  p o r ę  j e s i e n n ą  i  k l i n o w ą
w najlepszych gatunkach

s u k n ie  mmiez.
po cennch :

S u r d u t y  je s i e n n e  
|  11 a j ni o d u i e j  A z e g o k r  o j  u

z ł r .  JO w .  a  M

Elegancki surdut zimowy
z w y b o rn e j m a te r j i  i d o b rz e  po d  w a to w an y

z łr .'  1 8  av. a .
od zlr. H do z łr 

S „

n « w
n ID 
„ ID

(i
79 H
H„ 0 

siała cena 
ort złr. fi 

4
lii
Ifi 
40 

, 30 
14 
M 
10 
21 

4 
4 
3 

2-50 
. 1

4. i 
1) 
III
fi

•jn

(»unie do podróży i  kapuz:/
Surduty wierzchnie jesienne 
Ubrania jesienne . . . .
Surduty iesienne (Snkeau).
Surduty jesienne (Jafjuelt) •
Waszcze i liaweloki . .
Surduty zimowe krótkie 
Surduty zimowe e eganckie 
T u iurki aksamitne . .
Surduty do polowania , .
Surduty strzeleckie . .
Szlafroki . ...........................
Surduty domowe i kancelaryjne 
Surduty dia ksiijży . . . .
Surduty wierzchnie dla księży 
Futra miejskie . . . . . .
Futra do p o d r ó ż y .....................
Tużurki salonowo . . . . .
F raki i s u r d u ty ..........................
Kolorowe żakiety salonowe .
Lzarne ubrania salonowe kompletne
Spodnie z i m o w e . .....................
Spodnie j e s i e n n e .....................
Kamizelki w różnych gatunkach
K a m a s z e .....................................
Bluzy oficerskie . . . . . .

Przy zaaiowiouiach z łaskaweiu oznaczeniem 
m ;ary ob ję tości p iersi w ierzchem  [ naokoło pi«rv  
i ptei-ow), objętości st»:iu (dokoła korpusu), dłii 
gości kroku (od samego kroku aż do zieiui). upra 
szamy kolor i cem : podług cennika wymierne, |.o- 
zostaw iaj/c nam z zaspokojeniem w y-onam e sza- 
noWnych zleceń, gdyż my jody me (lla pęwnoM i 
zamawiaji/cegodo każdej posyłki poświadczenie przy- 
tączamy, w kto rem  siy wyraźnie zohowuiziijmnji. 
wszelkie od nas połirane sukn ie , gdy z jak ie jk o l­
wiek przyczyny wymaganiom nie odpowiedz i, l»e/- 
warunkowo z powrotem odebrać.

Uenniki rozsyłaj-”) się na ż.jdauie tranko i bez
płatnie. ^ .. '

Przenoszone suknie, a mianowicie wielka 
ilość surdutów w ierzchnich , czarnych i spodni, 
sprzedaje siy moiei zamożnym bardzo tanio.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w tow ar 
na każdą tylko możliw.j miary zaopatrzonym jest. 
żo najlepszy towar przy najtroskliwszym jego wy­
robie, jak  najtańszym  sposobem przyrządzam y,. 
naszeni r.silneni staraniem  je st. naszą od lał wielu 
osiągnioną dobrą sławę w szechstronnie liw”a e u 
stalić, tak naszym Szanownym odłń«ircom. ia*o le/. 
d a ogółu umożliwionein jest, /. zaulanieiu swe po 
Irzeby w sukniach w nim zaopatrzyć.

Polecając siQ w zuM om  Szanownej publiczno­
ści, juko też łaskawych odbiorców, upraszamy jak 
najlicziiicjszeiui zam ówieniami nas zaszczycić,

Z poważaniem 
K E I .K K H  i A L T ,  m ajstrow ie krawieccy, po­
siadacze w»ehi wyszczególnień, właścicielu składu 
sukni w W iedniu

tirahen. Nr. 3. * zum „Slock im Kisen.“

Człowiek
wzrobtn iii7.Wiegu, włosów  
07.arnych. wąay i bródka 
tskże OŁiune. ma k*vtę 

logifynjscyjną z Jailownik, skradł n.wolwer 
w lij Ł/tnkę, czamarke czanią W(' Lwowii* 
w hoteru Kinkowskir : ozaajm! . się o tum, 
aby rnócł być w drodze przytrzymanym i 
władzy lwowskiej <1.-stawiony.
5401 1—1 U ob rzaim ki aptckai

a. RUE POISSONNIERE. (PARIS).

(Cukierki (suigiin.)
lla.ljkalny środek przeciw świeżym i 

zastarzałym rzeżąozkom ( gonorroum), Dia 
łyiu npiawum i t i.  3108 4 —5

Cukierki różowo zawieiające żelazo, 
używają się głównie pr.:eciw cierpieniom  
zastarzałym, białe zaś przeciw niezada- 
wnionym dla pici obojga.

Ubstm : inn/.na w e  l .w o w ie  w  a p te ­
ce  A. H erliuera.

* 5 -  ^ 5
iiii /np dna, eałkiem c/.vst)i dostanie

ja,,, w sklepach naftowych drobia/g- > wo ku­
pując. — K to  w-mojej fabryce naprzeciw 
św Łazarza od razu najmniej "wierć cetna- 
ra kupi. Stosowne naczynie, ^a ntalą kaucją 
wypożyczam. _ ■” 3351 2 - t

1’io fr  MiączyhiiKi 
fabryka nt oaf i j  we Lwowie.

Dr. Pattisona
W ATA GOŚĆCOWA

najskuteczniejszy środek przeciw cierpie­
niom g o śćca  i reum atyzm u, wszelkiego 
rodzaju, jakoto: twarzy, piersi, szyi, zobów 
głowy, rąk i gośćca w kolanach, krzyżach, 
biodrach i t. p. W paczkach po 75 cut. i w 
pół pajzk„cli po 40 cnt. we Lwowie w ap­
tece Piotra Mikolascha, Zygmunta Ruokcra, 
pod srebrnym or!em i u J. E . Kleina wdo- 
-vy i Rissler Nr. 232 miad.o. 3171 4- -8

W ażne dla go spodarzy , rze /n ikó w  
i h an d la r/y  mięsa.

Mam zaszczy t n ih ie jsz em  podać do w ia d o m o śc i, że od U  s ty czn iu  1809 
w y n a ją łem  w ' i  ledn iu  c a le  jatk i w w ie lk ie j ta rgow icy  m ie sk ie j, i tam że 
za ła tw i am lm ndel kom isy jny  w sze lk icm i gatunkam i m ięs iw a , w ie p r z o ­
w iny. dzicz/ z n y  i drobin.

P rz y te m  tu tsu o w io n y  zostałem  w  m oc d ek re tu  z 7. p a ż d z ie in ik a  l>. r. 
do I. 131.211 p izez  m a g is tra t m ia s ta  W ied n ia  koniitsionercin d la  m ię s a ,  
dz iczyzny  i d rob iu  w  w ielk iej targow icy .

U p ra sza  s ię  p rze to  u p rze jm ie  pp . p ro d u cen tó w  i h an d la rzy , ażeb y  mi 
sw oje p ro d u k ta  do sp rze d aż y  kom isow ej pod  niżej w ym ien ionym  ad ru seu i 
p rzy sy ła li, z a p e r n i i j ą c  ich  o n a jry ch ie jszem  i n a |rz e te in ie jsz e n  za ła tw ien iu .

T a ry fę , w arunk i i 'asity frach to w e  , p r-tesy łam  bezzw łocznie n a  żą- 
diinie fm nbo.

W iedeń  dn ia  1. lis to p ad a  1869.

3371 2 - 5

J F .  I f t s i l i  ft
l i r k t l s a i l c  iti W i n i .

5
y
N
/

i I T S / '

fn p ic r  Fayard i llia y ii
C l i a r t a  C h e r . i l c a  d u  C o d e x .

cc/.y reu m atyzm '/, k a tary , k.ndaś iiio n e  za p a len ie  p iersi, r ‘iiinaty z in y  w  
i iodracli. ran y , o ,» , rżen ie , sp a len izn y , od iiirożen ia , n agn io tk i w sz e lk ie g o  
ruozaju  itp. frąhk. tt-go papąs-n całe konitują 2 lYsuki, połówki franka, i opa­
trzone są |>(i(!,)iseui l-'AVAHU et 111,1 YN Papier te n  zalecany jest oil lat 30  
jtrzHz najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż linrtowna w 1'aryżu, ulica Ncuve St. 
Morry, 40; we Lwowie jedynie w apte.ee p. P io tra  M lk o lasża , w Brudne., u p. 
Michała Kullaka. 2995 2 3 -9 4

\ / r 1

B a

zwierciadeł i szyb zwierciadlanych
J .  A n i .  Z f e g l e p * a  S y n ó w

w  K reuzhiitte
EriedriołishuUe, Oss-rlilitre, Deiferaia Nlirscbau, Angel- 

wOr, Schittwi , llas^lbach 
ze n k t a d e u i .  tc  W ie d n iu  Johannc -gasse Nr. 2 , 
poleoaią swój należycie zaopatkzony skład -wierciadeł. 
z ramami i bez ram, zwierciadła mniejszych rozmiarów 
nieszlifowaae (rak za ant Judcam asz-Spiegei), pon. ła­
jane rtęcią i srebrem, jakotoż zwierciadła da ospędania 

|  * się ze wszysrkich Btron. 3005  8 —12

AT .V. ' '*

s ł a b o ś c i  p e c h e ś z a
3130
4-18

kanalii uiynowego i słabąśei zaraźliwe leczą się wybornie przez użycie

S Y R O P U  %> SLn.SL B L A Y N ,
jedynego, jaki w tychże słabościach prziz najlepszych lekarzy bj wa przepisywany. .Sklid 
główny u pana Blayu, aptekarza w Paryżu, ulica da Marche 8t. Honoru. 7. We l.wowie 
w apf. jP. Mikolaiuhs: w Krakowie w apt. P. Trauczyóskiego. w Brodach ii M. Kullaka.

I Tyniąoo osób p rzez  zrę.e./.ne o p . ..le je  na g ie łd z ie 'szybko i bez trudu doszło ciu bogactwa, które przewyższyło najśmielsze 
ich oczekiwania, coil/.it nnin widujemy najwymowniejsze tego dowody. Czyż tego rodzaju korzystne interesa m»ią być 
udziałem tylko pewnjjcb sfer uprzywilejowanych? — Ażeby prywatnym ćsooom, zdała od giełdy znajdującym się, umożiehuić

korzystny udział, urządziliśmy

Kantor dla interesów giełdowych
w którym ktazdy (w W.,dniu lub ua nrowincji) p r z y  malej wkładce od 100 zlr. do 200 złr. z podnoszenia się lub s p ad an i a  
papierów korzyść ciągnąć uioże, nie będąc zmuszonym do kupowr.oia lub s p r o w a d z a n i a  t a k o w y  h p a p i e r ó w ,  wprnsztjm  
zatem 1*. I’, publiezność, zw łas/.czn  przy ob ecn ie n iek o  u p a d ly c i k u riach , do łaskawych poleceó, iPóre szybko i akn- 

r a iDie  załat'.vinć będę. r r o g r a m y  bezpłatnie-, on jaśn ien la  udzielają się z wszelka gotowością
H l t e i n  9  k a n to r  intercMiw g ie łd o w y c h ,

3021 17—59 Wiedeń I. Tiefer Graben, 17.

F i f i a  c .  .  u | i r z j H .  Z a k ł a J u  k r e d y t o w e g o

dla handlu i przemysłu we Lwowie
podaje do publicznej wiadomości, że od d. 1. września 1869 począwszy,

wydaje

SOWI
4-procentow e za 2  dnioveem j

4 la-procentowfi za 8 dniowem > wypowiedzeniem ,
5-procentowTe zai 14 dniowem j

i że wszystkie jej 4 j„ asygnaty kasowe w  obiegu znajdujące się , od t. 
września 1869 począwszy, po 4 1j. od sla za 8mio dniowem w yp ow ied ze­

niem oprocentowane będą.
M i u o m

Whitieieifil: Jan ODŚrżaóslri. Rod aktor odpowiedzialny: Platon Kostncki.

; c o i i - ą
rasar "—""a

Drukiem Kornela Filiera.


